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Skład maszyn, narzędzi rolniczych, na- 
sion i nawozów sztucznych 


w Mohylowie-Podolskim, 


TEATRALE TN * Pezy PORĘ 5 ONE E aapi w MOSKWIE M a a e 
miś dnia | r t . A aineki 4 Í y Hodowli Kłusaków T k, jac odaje do wiadomości swoic zanownyc ientów Wialnie i mi nki: era 
= EEUE. 1) „lā wolu | prawdu A 2)„Spiewy ukraińskie a J ut O = „Esplanadowy) „aj a sze fom: ` Kijowie na iaip 5 na, Hofhera i T aptza i a 
W niedziel k r 6 í o ię wyścigi o nagro w r zosta £ 
Mo Ea E koda one aar do er areal B00 nb. "eo, „Wielka Kijowska“ AG (A Nr JOE A 
wtore > sierpnia enefis A s 1 T nara atru p. CZA X r le a j | d N 20) r : 3 ti enizkiego i e- 
1 „Duszehuby”, 2) „Po rewizii'.| ” kg «Nagroda yy = wer JOWS a przeniesiony ( 0 s i Ke odr i wieloski 
de 3,000 rb. 5. Pługi jedno i wieloski- 


Teatr MIANOWSKIEGO. 


Od 21-go do 26-go sierpnia wspaviały program 


Życie Puszkina. Złota róża. 


KUCHARKA 99 Nad program 1 

HERKULES. występy k 

Kwintesencya sa 6 O 6 ę Komicy muzyczni. Tajem- 
programu n nicza statua. 


nia rozpoczyna sią Sezon zimowy z udziałem wielkiej orkiestry poi 


tuią p. Ranicea. 


w gi! Mom cz 
E w m. e 
W niedzielę dnia 22-go sierpnia 
dla zasilenia kapitału sierocego przy kasie 
T-wa Wzajemnej Pomocy Zecerów m. Kijowa 


odbędzie się 


JUBILEUSZOWY 


pacer po Dnieprze 


wysp rybackich. 
Wielki parostatek z orkiestrą wojskową odpłynie od przystani o godzinie 2-ej 
po południa, z powrotem o godzinie 8-ej wieczorem. Na parostatku i w lesie 
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Tańce. ~ =» Zabawy dladzieci z nagrodami 
Wieczorem przez pirotechnika p. Prichod'ko puszczone 
będą WSPANIĄŁE FAJERWERKI. W 
Opłata za przejazd tam i z powrotem 7$ kop. Panie, młodzicz ucząca 


w okolicach wyspy 
Zmkowa w poblizu 


i puszczenie balonu. 


się i członkowie T-wa 50 kop., dzieci 25 kop. 


Naddatki przyjmują się z wdzięcznością. | 
Bilety zawczasu nabywać można w drukarni S. W. Kulżenko i »>Posled- 


nija Nowcstic. 


DOM UDZIAŁ 


na rogu W.-Włodzimierskiej i Irineńskiej; 
pokoi z wszcik emi wygodami — ceny niedrogie. 


w 


4 | 

Skończyły się letnie wczasy. 

Sezon polityczny otworzył cesarz Wil- 
helm swą mową królewitcką. Równocześnie 
dwa inne wypadki zaszły: na półwyspie Bał- 
kańskim nowe ogłoszono królestwo, piąte 
z rzędu (Grecya, Rumunia, Serbia, Bułgarya 
i Czarnogóra), a w Salzburgu odbyła się 
rozmowa, na którą długo oczekiwano, mię- 
dzy ministrami spraw zagranicznych dwu 
„Zaprzyjaź'monych*, ule tradycyjnie się nie- 
nawidzących państy —Austryi i Włoch. 

Nigdy jeszcze przyjacielska rozmowa 
dwu sojuszników nie odbywała się przy ró- 
wnoczesnem wyliczaniu wszystkich grzechów, 
jakie jeden sojusznik wobec drugiego po- 
pełnił. 

Szczególniejszym prologiem do sielanki 
Salzburskiej było ogłoszenie wiedeńskiego 
listu w półurzędowej rzymskiej „Trybunie“ 
o stosunkach wzajemnych austr.-włoskich. 

L tania grzechów Austryi wobec Włoch 
nie jest wyczerpaną. Ale dla psychologii 


zjazdu Salzburskiego poznanie włoskich skarg 
La Austryę jest konie :zne. 


W Wiedniu dziwią się, jak małą sym 
patyą Avstrya cieszy się we Włoszech. Dia 
każdego włocha jest to rze:zą naturalną. 
Nie ostatnią przyczyną jest wspomrienie 
tradycyjnych walk z Austryą, pamięć buha- 
terów nurodowych i żywe wspomnienia rzą- 
dów Austryi w królestwie Lombardzko- We- 
neckiem. 

Ale i teraźniejszość dostarcza włochom 
wielu powodów, dla których oficyalny so- 
jusz austro-włoski bardzo zimno jest przy- 
jęty, jako konieczność państwowa, przez na 
ród włoski. 

W ostatnim roku zaostrzyła się sprawa 
włoskiego uniwersytetu w Tryeście. 

Milion włochów w Austryi ma prawo 
do własnego uniwersytetu. Najkulturalniej- 
szy naród na Świecie nie potrz:buje szukać 
nauki u niemców, ani u słoweńców lub 
u chorwatów. | 

Sprawiedliwość wymaga, aby włosi o- 
trzymali uniwersytet, a mają prawo doma- 
gać się, aby uniwersyt:t włoski stanął tam, 
gdzie są włosi. Więc nie w Wiedniu, jak 
im rząd hr. Bienertha proponuje, lecz w 
Tryeście. 

W "Tryeście, w Zara, w Pisino, w Pola 
i Gorycyi powstają niemieckie i słoweńskie 
szkoły. 

Cała administracya państwowa w pro- 
wincyach włoskich dziś jest albo niemiecką, 
albo słoweńską. Włosi, zamieszkali w mia- 
stach, stale są usuwani na korzyść niem- 
ców, którzy w tych krajach południowych 
wcale nie mieszkają, lecz przybyli z północy, 
ina korzyść ludności słoweńskiej, zamie- 
szkałej przeważnie na wsi, w głębi pobrzeża 
i Istryi, i Gorycyi. 

Włosi czują się przeto pokrzywdzeni w 
swych prawach wielkiego i kulturalnego na- 
rodu, w Austryi mieszkającego. Niezawo- 
dnie przyłącza stę do tej krzywdy poczucie 
żalu, że dziś jeszcze, po dokonaniu zjedao- 
czenia Italii, milion włochów żyje w Austryi 
poza obrębem królestwa Zjednoczonego. Co 
prawda, także Sabaudya i Nizza — kolebka 
panującego domu królewskiego we Włoszech, 
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mieszkania od 3 do Ei 


Początek punktualnie o godz. (2-ej w południe. 


Hodowla Nasion „Chyżnikiść 


p. tel. Ostropol, st. kol. Połonne, gub. wołyńskiej. 


Selekcya 


Poleca ną siew jesienny: 


Osoby życzące wziąść w dzierżawęj majątek „Wiś- 
niaś Winnickiego powiatu K.-Podolskiej gubernii 
CO niniejszem zawiadamiają się, że oznaczony majątek uależy w równej 
Mazirowej i A. N. Gierszelman, a zaiem wszelkie 
K umowy, tyczące się dzierzawy, zawarte z jedną A. N. Gierszelman bez 
udziału L. N. Mazirowej ta ostatnia nie będzie uważała dla siebie za 
istnie re i obowiązu;ące i w 
zwleka ąc drogą sądową postar: 

Plenipotentem L. N. Mazirćwej, mający: 
umowy o dzierżawę, jest adwokat przysięgły S. F. Bruns, mieszkający 
w Odesie, ni. Gogola Nr 14. 19090 


pod kierownictwem Katedry Rolniczej 
Akademii Dubklańskiej. 


18925 | 


„Szampankę”, „Genealogiczną”, „Hors - Con- 
cours“, „Łozinkę”, „Prof. Prażmowski”. 
Jęczmich ozimy „Ma m u t h“. 


Cenniki na żądanie. 


ÍZ ooo I I I 
Dnia l-go września projekt. otwarcie SZKOŁY MUZYCZNEJ art wyzw. p. 
Sławicz - Re 


Skład nauczycieli gry fortepianowej p. Sławicz-Rógamey, i p. K. Ró. 
gamey. Klasa śpiewu: artysika teatr. Cesarsk. p. Koncza i art. opery 
kijowsk. p. Z. Zawrocki. Klasa gry skrzyp:owej: skrzypek p. A. Wejn= 
ber, który ukończył klasę gry skrzypce. u prof. Szewczyka (według najnow- 
Informacye codziennie od 12-ej do 3-ej. 19019 


Bulwar Bilbikowski 


gamey Nr 36 m 9 
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niedawno, bo przed pół wiekiem anekto-|tuż naprzeciw markiza San Giuliano, w ho- 


waną została przez Francyę, a Malta, także 
z ludnością włoską, należy do Anglii. Ale 
to wcale nie zmniejsza żalu włoskiego na- 
rodu do Austryi za panowanie w Tryeście, 
w Trentino, w Trydencie. W tem tkwi źró 
dło irrydentyzmu, którego mogą się dyplo- 
maci włoscy w królestwie Zjednoczonem wy- 
pierać, co nie zmienia rzeczy. Pomimo tego 
irrydentyzm jest siłą społeczną i narodową, 
z którą Austrya musi się poważnie liczyć. 

Austrya bowiem dobrowolnie nie zrzek- 
nie się ani Trentino (i południowego Tyro- 
lu), ani tem niemniej Tryestu, tego okna 
na wielkie morze, wylotu na świat. A gdy- 
by nawet Austrya na to się zgodziła, to nie 
przystaną na to Niemcy, dla których teorya 
„od morza do morza*, stała się panującą. A 
myśl połączenia Hamburza z Tryestem, do- 
konanego kapitałem austryackim, powstała w 
Berlinie i utrzymanie Tryestu należy do 
podstaw sojuszu austro niemieckiego. Dlate- 
go wszelkie marzenia Itali! Irridenty o 
Tryeście na razie muszą pozostać nie speł 
nione, a wsz:lkie zbrojenia Austryi na mo- 
rzu, które dziś takie olbrzymie pochłaniają 
sumy, mają na celu wpojenie we Włochy 
przkonania, że Tryest jest nie do otrzy- 
mania, 

Cały symbol potęgi Austryi na morzu, 
tkwi w posiadaniu Tryestu, dlatego łatwo 
zrozumieć, jak niemiłą jest dla Austryi irry- 
denta wł.ska, właśnie w Tryeście mająca 
swą tłówną siedzibę. 

Rrzymska „Tribuna“ pisze: Irryden- 
tyzmu piema, a w każdym razie nie odgry- 
wa on Żadnej roli. Tax nie jest. Przeciw- 
nie. Irrydentyzm jest i w "Tryeście, Try- 
dencie i Rovereto, odgrywa wielką rolę. I 
tego właśnie Austrya się boi, i dlatego nie 
chce rząd zgodzić się na utworzenie uniwer- 
sytetu włoskiego ani w Tryeście, ani w Try- 
dencie. I dlatego ofiaruje im fakultet włos- 
ki—w Wiedniu. 

Mimo wszystko, Włochy pozostają w 
sojuszu g Austryą, i dyplomacya włoska 
strzeże sę zerwać te dobre stosunki, wie- 
dząc, że bez sojuszu musi nastąpić nie neu- 
tralny stosunek, lecz wprost nienawiść i 
wojna. A Włochy wojny z Austryą obec- 
nie nie chcą—chcieć nie mogą. 

I dlatego każdy szef polityki włoskiej 
przybywa do Austryi, dla porozumienia się 
w sprawach polityki zagraniczaej. I obec- 
ny minister spraw zagranicznych marchese 
di San Giuliano, wkrótce po objęciu teki po- 
spieszył do Salzburga, dla porozumienia się 
z br. Aebrenthalem. 

Jako motywy tej rozmowy dyploma- 
tycznej w Salzburgu, mogą służyć wywody 
urzędowego „Popolo Romano“:  Trójprzy- 
mierze nie potrzebuje wcale ministeryalnych 
odwiedzin, aby być utrwalonem, gdyż jest 
ono konieczne i weszło już do świadomości 
politycznej włoskiego narodu. Odwiedziny 
markiza di San Giuliano nie tracą jednak 
nie na wartości, gdyż odpowiadają tradycyi 
obydwu państw. Na szczęście nie ma 0- 
becnie w stosunku «bydwu państw, żadnej 
sprawy, któraby wymagała wyjaśnienia. Nie 
mniej jednak porozumienie się co do pew- 
nych spraw międzynarodowych jest wska- 
zanem i pożytecznem. 

Szczególniejszem zrządzeniem w dniu 
konferencyi obydwu ministrów w Salzbur- 
gu, przypadkowo przybył do tego miasta 
następca tronu Fr. Ferdynand, i zamieszkał 


telu de FEnrope. 

Sojusz Austryi z Włochami jest przy- 
kładem szkolnym, jak w dyplomacyi dla o- 
sięg:ięcia pewnych celów, ściśle określo- 
nych, uczncia n:rodowe nie a nie nie wa*ą, 
i jak mimo wstrętu i tradycyjnej nieprzy- 
jaźni=oportunizm powiązał dwa państwa, 
które się stale zwalczały, i nakazał milcze- 
nie uczuciom, aby uzyskać wyniki przez ro- 
zum stanu wskazane. 
| Sojusz istnieje, zawarty jest na długo, 
jeszcze lata istnieć będzie. A polityka na- 
daje mu, w miarę rozwoju anteresów mię- 
dzynarodowych, stale odpowiednią treść. 

I obecnie szła także o wlanie nowej 
treści w starą formę, dla utrzymania soju- 
szu i pogodzenia z nim uczuć narodowych 
we Włoszech i w kołach wojskowych w 
Austryi. 

W. L. 
|ookzzz A "| ama _ WIĘ 


Stosunki w Portugalii. 


Głuche wieści, obiegające prasę, twier- 
dzą uporczywie, że Portugalia stoi wobec 
nowej katastrofy. Znawcy stosunków uwa- 
żają jednakże takie przedstawienie chwilo. 
wej sytuaryi za nieuzasadnione. Ich zdaniem 
uie grozi podobno królestwu żaden zamach 
i młodociany król Manuel może być pewny, 
iż nikt nie targnie się na jego życie. 

Największe niebezpieczeństwo tkwi po- 
dobno nie w stosunkach portugalskich, lecz 
w zakusach zewnętrznych, które praguęłyby 
wywołać katastrofę. 

Bardzo znamienne jest, co w tej 
rze pisze korespondent „Frankf. Ztg.*: 


Tron królewski w Portugalii—pisze cn— 
jeszcze nie jest wprost zagrożony, opiera się 
bowiem na armii, w której wprawdzie nie 
brak żywiołów rewolucyjno-republisańskich, 
która jednakże w ogromnej swej większości 
jeszcze monarchicznie jest usposobiona i do- 
chowa wierności dynastyi. Przewaga mouar- 
chicznych żywiołów w wojsku jest tak wiel- 
ka, że rewolucyoniści nie mogą tam działać 
otwarcie i zaczepnie. I w szerokich kołach 
ludności idee i prądy republikańskie nie 
zdobyły sobie dotąd tak szerokiego gruntu, 
iżby mogły być bezpośrednio niebezpieczne 
dla korony. 

Stronnictwa monarchiczne w kortezach 
i w kraju zwalczają stę wprawdzie wzaje- 
mnie, nadto zaś trawione są wewnętrznemi 
rozterkami i brudną nieraz korupcyą, gdy 
tymczasem grupa republikańska cieszy się 
dobrą reputacyą, działa zgodnie i karnie 
i z wielką świadomością swoich celów, ale 
to jeszcze, na razie przynajmniej, nie daje 
jej takiej chociażby moralnej przewagi, któ- 
raby mogła sama wywołać zupełny przewrót 
w kraju. 

Jeśli mimo to sytuacya monarchii jest 
krytyczna, to źródła tego stanu gdzieindziej 
szukać trzeba, a mianowicie w oddziaływa- 
niu wypadków w Hiszpanii na Portugalię. 

ywioły katohkckie w Portugalii—wy- 
wodzi ów korespondent dalej —widząc, na co 
zanosi się w sąsiedniej H szpanii, postano 
w'ły z góry uniemożliwić wszelkie zamiary 
reformowe obecnego gabinetu liberalnego, 
tem bardziej, że gabinet ten rzeczywiście 
nosi się z myślą naśladowania gabinetu Ca- 
nalejasa. Istnieją jakoby poszlaki, z których 


mie- 


(róg Kreszczatyku i Piacu Ratuszowego). 


Polecamy herbatą w lepszym gat. za Nr Nr. 51 58 od 1 rb. 40 k. do 
3 rb. fant, jako też świeżą sawę paloną w roznych cenach, dla ama- 
torów >melange< po 1 rb. i 1 rb. 20 k. funt. 
w wysokim gatunku po 1 rb. 20 k. funt. 


kupy odsyłane są ao domów. Telefoa Nr 2492, 


W czasie wystawy Humańskiej pod miastem 


odbędzie się 


„Tir aux pigeons” 


w dnie 27, 29 i 30 sierpnia, 


Bliższe informacye na placu wystawy. 
R 

Dr Czerniak 
Syf., wen., moczopłc. (spec. kur strict. 


niem. płc.) Wszyst. spec. spos. kur. Ôd- 
% | dziel. łóżka. 


W.Żytom. 16. 9-1 
5 — 8, kob. 1—2 


Potrzebn 


znajmiony z te 
wych. 
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wnosić można, że katolicy portugslscy przy- 
gotowują s.ę wprost do zamachn stanu. 

I właśnie w tej frondzie tkwi wielkie 
niebezpieczeństwo dla dynastyi. Jeżeliby bo- 
wiem fronda ta miała naprawdę dopuścić 
się zamachu stanu w kierunka przeciwken- 
stytucyjnym, następstwem tego będzie na- 
tychmiaustowa kontrrewolucya resublikańska, 
do której przyłączy się dużo żywiołów libe- 
ralnych, mimo, że żywioły te z dążnościami 
republikańskiemi bynajmniej się jeszeze ni» 
solidaryzują. 

Tak brzmią informacye korespondenta 
„Frankf. Ztg.* 

Oczywiście niep'-dobna im zbytnio u- 
fać. Tendencyjn=ść tego sposobu przedsta- 
wienia stanu rzeczy uderzyć musi każdego 
nieuprzedzonego crytelnika. Jestto uż nazbyt 
wyraźne, jakby ballon d'essai—więcej nawet, 
jestto jakby próba urobienia w Europie pe- 
wnej opinii o stosunkach portugalskich, 0- 
pinii naturaluie dla katolików nieprzyjaznej, 
zwalającej na nich winę wrzenia, a rówa - 
cześnie przysposabiającej teren nowinsom, 
które zapuściły już korzeń w Hiszpanii i te- 
raz w sąsiedniem królestwie pragnęłyby zy- 
skać grunt dla siebie. 

Najlepszym d"wodem bezpodstaw ności 
tych informacyi jest okoliczność następują- 
ca: Wedle zapowiedzi osób „dobrze poiufor- 
mowanych* miała re»olucya w Portugali 
wybuchnąć z chwilą rozpoczęcia w yb=rów. 
Tymczasem nietylko nie wybuchła żadna re- 
wolucya w owym momencie, iecz owszem 
wybory do kortezów, rozpoczęte d. 28 b. m., 
jak dotąd, mają przebieg zupełnie spokojny, a 
przebieg ich odrazu zapewnił znaczną przewagę 
żywiołom mownarchicznym. Stronnictwa opo- 
zycyjne czynią wszelkie możliwe wysłki, 
aby przynajmniej succes d'estime sobie wy 
walczyć, zabiegi ich jednakowoż okazują się 
bezowocnymi. 

Wniosek ztąd, ża informacya tego rodza- 
ju, jak przytoczona korespondencya „Frankf. 
Ztg.*, polegają albo na nieznajomości fak- 
tycznego stanu rzeczy, albo też moża wy- 
chodzą z Hiszpanii i mają cel podwójny: 
z jednej strony wzburzyć opinię w Portu- 
galii, z drugiej zaś usprawiedliwić postępo- 
wanie rządu hiszpańskiego twierdzeniem, iż 
i w Portugalii prędzej czy później pojawić 
się musi jakiś Canalejas. 


Memoryał Nowickiego. 
—0:0— 

W pismach zagranicznych ukazał się 
obszerny memcryał nieżyjącego generała 
żandarmskiego, Nowickiego, znanego dobrze 
kijowianom z tych czasów, kiedy tępił „kra 
mołę* w naszem mieście, złożony ówczesne- 
mu ministrowi spraw wewnętrznych, ks. 
Światopełk-Mirskiemu. 

Memoryał przedstawia pierwsze kro'i 
prowokacyi na wielką skalę. Gen. Nowicki, 
jako żandarm i urzędnik, źródło złego widzi 
w niesnaskach biurokratycznych. Depóki 
na czele policyi pol tycznej stali samodzielni 
szefowie żandarmów, „żandarmi , rowadzili 
walkę z rewelucyą, sami jednak rewolucyi 
nie robili*. Stan ten uległ zmianie za Lo- 
ris-Melikowa, gdy Śledzwa przeszło na pod- 
legły ministrowi spraw wewnętrzzych d>- 
partament policyi. Wtedy jakoby dopiero 
rozpocząć się miały intrygi. 

Powstawać zaczęły instytucye i urzędy, 


Kakao Holenderskie 
Na żądanie publiczności za- 


O WNE wśijj 


do banku młody 
y człowiek polak ob- 
imiką operacyi banko- 
Rekomendac;e niezbędne. Ofer- 
ty: Płoskirów, Hotel Petersburski 17. 
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bowe: ta, Zawadzkiego i inne. 
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Komisowa sprzedaż 
zbóż i koniczyny. 


z 
wierzchowe i kaprzę- 
Konie gowo. k 
Buhajki iiv = 

J ibskioj sprze- 


daje Jan Drzewiecki, na;. Strzyżaków, 
st El. peczt, telegr. Oratów, gub. 
kijowskiej . 16152 


Micszkania 5—6 pokoi suche, wy- 
godnie urządzone, pięknie odrobic- 
ne. Pirogfowska 6. 19095 

Stancya dla ucz- 


Kierznowska. mów. Marszał- 


kowska 85, w Warszawie. 19080 
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otcezone podwójną i potrójną zasłoną taje- 
m*.cy — nietylko przed społeczeństwem, 
ale i prred samą policyą, w rodzaju „tajne- 
go wydziału nolitycznego, przy kancelaryi 
berpolicmajstra stołecznego, „specyalnej a- 
gentury przy 3-cim wydziale“, „inspektorów 
tajnej pelicyi*, a wszystko to wieńczy sy- 
stem „wydziału ochrany*, działających na 
zas:dzie tajnych instrukcyi, współzawudni- 
czących i walczących z zarządami żandarm- 
skimi. Na czele śledztwa stanęli ludzie no- 
wej szkoły z dwoistą polityką 1 dwoistem 
sumieniem, policyjao-rewolucyjne  Janusy: 
Sudiejkinowie, Zubatowowie i ich słudzy, 
dla których śledztwo policyjne stało się 
przedewsżystkiem korzystnym interesem, 
grą ryzykowną, ale zyskowną. 

Agenci ochrany, jak pisze Nowieki, sa- 
mi otwierali tajne drukarnie, drukowali 
i rozoowszechniali praklamacye rewolucyjne, 
potem zaś dokonywali masowych areszto- 
wań wywołując nienawiść i rozgoryczenie 
nietylko wśród społeczeństwa, ale i wśród 
samych żandarmów. Ja — p'sze autor me- 
moryału — przesłużyłem w korpusie ran- 
darmów i na stanowisku naczelnika zarządu 
ż»ndarmskiego przeszło 30 lat, miałem przez 
twa czas 11 szefów Żandarmergi, nigdy je- 
dnak, nigdy i jesz'ze raz nigdy, żaden z 
nich nie był tas znienawidzony wśród 
oficerów  ża.darmskich, jak pan von 
Plewe*. 

Gen. Nowicki potwierdza, że Degajew 
po porozumieniu się z Plewem i Sudiejki- 
nym zabił szpiega Szkrabę, ażeby, zrzuciw- 
szy na niego vdpowiedzialność za wyda :ie 
Wiery Fignerównej, utrzymać stanowisko 
swoje wśród rewolucyonistów. 

Ciekawe są szczegóły, zakomunikowa- 
ne przez gen. Nowickiego o prowokatorze 
Jahełkowss:im, który, będąc agentem depar- 
tamentu policyi, komenuerowany został do 
Belgii, gdzie dukonał zamachów z ofiarami 
w ludziach, poczem zbiegł do Petersburga, 
gdzie go ukrywała policya. „Przyjeżdżał do 
Petersburga — pisze — z Belgii sędzia śled- 
czy w celu przesłuchaniu Jahołkowskiego. 
Przed przesłuchaniem tem odbył konferen- 
cyę z urzędnikami departamentu policyi. Ja- 
h.łkowskiego dostawiono w nocy do wy- 
działu ochrany, gdztm go widział na wła- 
sne oczy. O działalności prowokatorskiej 
Jahołkowskiego w Belgii opowiedział mi o- 
sobiście ze wszystkimi szczegółami b. dy- 
rektor departamentu poliecyi A. F. Dobrzyń- 
ski, dodając, że ministerstwo sprawiedliwo- 
ści w s rawie tej znalazło się w kłopotliwem 
położeniu. O sprawie Jahołkowskiego wie- 
dział wszystko doskonale b. minister spra- 
wiedliwości, Marawiew. 

W blizkich stosunkach z Jahołkowskim 
pozostawał i wiedział o wszystkich jego 
zbrodniach inny agent moskiewskiego wy- 
działy ochrany, który następnie dosłużył się 
do rangi rzeczywistego radcy stanu i do sta- 
nowiska wicedyrektora, na prawach dyre- 
ktora departamentu policyi p. R-ski. Wię- 
ksza część memoryału gen. Nowickiego po- 
święcona jest działalności Zubatowa i jeg> 
espółpracowników: literata Wolina, Mani 
W.lbuszewicz, d-ra filozofii Szajewicza, puł- 
kowników żandarmskich, Wastljewa i Spiry- 
dowicza, Hapona i innych. Hapon, jak 
twierdzi generał, otrzymywał pensyę od po- 
licyi i jeszcze w Połtawie zamieszany był 
w sprawę zabójstwa sekretarza konsystorza, 
Komarowa, w której pociągnięto do odpo- 
wiedzialności brac: Ssait-kich Szajewicz 
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z wiadomością policyi przygotowsł rzeź ba- 
kińską Pułkownik żandarmski Wasiljew 
drukował w Mińsku proklamacye. Wolin 
i Wilbiuszewiczówna rozpowszechniali je. 

Ges. Nowicki skłoany był widzieć w 
Zubatowie, obecnie, jak wiadomo, znowu 
powołanym do służby, bardzo chytrego re- 
wolucyonistę. Autor przytacza zresztą pe- 
wien szczegół, charakteryzujący dosadnie 
działalność Zubatowa. Przed wystąpieniem 
jego na szersze pole, policya polityczna w Ki- 
jowie kosztowała tylko 7,000 rb. rocznie, 
a w r. 1905 na wydział ochrany wydawano 
już 108,000 rubli. Było więc za co praco- 
wać. Im więcej rewolucyo istów, tem o- 
chrana ma więc:j pieniędzy. Coby robiła 
ochrana, gdyby rewolucyoniści zn:kli? 

„Wstrząsające zaiste wrażenie — pisze 
„Utro Rossii* —wywiera czytanie memorye- 
łu, mimo chaotycznej formy i barbarzyń- 
skiego stylu. Okazuje się, że szajka agen- 
tów-prowokatorów oszukiwała równocześnie 
i rewolucyę i rząd. W chwili, gdy między 
obu obozami toczyła się walka ideowo-hi- 
storyczna, jacyś spexulujący niegodziwcy, 
jacyś intendenci poltyczni, w rodzaju Zu 
batowów i Azefów, wzbogacali się i tyli ko- 
sztem krwi przelanej*. 

ORIO -o mikka! - 


Z prasy rosyjskiej. 


„Sowremiennoje Słowo* zwraca uwagę 
na tę okoliczność, iż w radzie ministrów 
panuje tego lata wielka cisza. Nie tak by- 
wało w latach ubiesłych, ale dziś jest ina- 
czej. 

«Nie nie obchodzi już rządu. Wszystkie plany 
jego udały się świetnie. Przedstawicielstwo narodowe 
doprowadzono do sianu dekoracyi zewnętrznej. Prze- 
chylenie się ra prawo dosięgło jeszcze większych roz- 
miarów, niź przypuszczano przed trzecią Dumą, wzniosło 
w rucha swoim stronnictwo pażździernikowców i uczy- 
niio z niego bardzo smutną imitacyę podstawy rządo- 
wej. Nacyonaliści wysunęli się naprzód już w chara- 
kterze prawdziwej podstawy i ubcgie to w środki i si- 
ły stronnictwo stało się wyrazicielką natursiną wszy- 
stkich rządowych planów, tudzież zamierzeń. Gdy 
więc taką drogą osiągnięto równowagę polityczną — nie 
pozostało już żadnych kłopotów politycznych. 

O co troszczyć się właściwie? Jakiż zakres ży- 
cia wymaga reform koniecznych? (Gdzież czuć błędy 
nisbezpieczne, kn którym należałoby skierować ener- 
gie druzgocąca? 

Z punktu bowiem tylko energii druzgocącej roz- 
poznawane są wszystkie nasze potrzeby państwowe. 

sprawy wewnętrzne nie istnieją. Utonęły 
wszystkie w morzu uspokojenia. Gdy raz osiągnięto 
uspokojenie, już przez to samo zostały pogrzebane 
wszelkie sprawy. A niech tam nie będzie dotrzymana 
chietnica reform, choćby już w granicach mowy pro- 
gramowej, wygłoszonej przez prezesa ministrów przed 
drugą Dumą! Gdy nastał spokój, niema potrzeby zaprzą- 
tać sobie głowy jakąś tam przebudową. Gdy spokój 
nastał=niema potrzeby śpieszyć się z dotrzyman.em 
obietnic». 

Z rady ministrów jeden tylko p. Szwarc 
nie spoczywa ani chwili i opracowuje coraz 
to nowe projekty reform szkolnych. Oby 
tylko na dobre szkolnictwu one poszł;y! 

Projekt reformy szkolnictwa średniego 
przyjęła prasa rosyjska dość zgodnym chó- 
rem potępienia. Między inn'mi piszą „Bir- 
żewyja Wiedomosti". 

«P. Szwarc kontynuje w dalszym ciągu swoją 
«twórczą pracę», mie licząc się zupełnie ani z czasem, 
ani z przestrzenią. W pismach humorystyczuych iro- 
nizowano już nad tem, że ze swego ministerstwa Zro- 
bił jakiś «Schwarzwald», po którym spaceruje samot- 
nie. I zdaje się czasem, że cświata rosyjska zabłądzi- 
ła po prostu Ra) trzema sosnami. Ministerstwu 0- 
światy zajmuje dziś takież same odosobnione stanowi- 
sko w swym własnym krajn, jak to jnż raz było przy 
hr. D. Tołstoja. S;ympatye społeczeństwa do p. Szwar- 
ca Są chyba niemniejsze, niż do sławetnego wykonaw- 


Dokument 
psychologiczny. 


W ostatnim numerze „Swidietiela* zna- 
ny naszemu społeczeństwu jeden z najbar- 
dziej utalentowanych publicystów rosyjskich, 
p. Sergjusz Szarapow, zamieszcza w A - 
wiedzi na list p. Zwana list wysoce pod ka- 
żdym względem interesujący. 

sprawę stosunków polsko- 
p. Szarapow opisuje wrażenie, 


Omawiając 
rosyjskich, 
jakie wywierało na ro yan zachowanie się 
naszych przedstawicieli i polityków w okre 
sie „wolnościowym”*. 

Nie spo ób jest traktować tego opisu 
jako próby w sprawie olśnienia rosyjskiego 
społecz ństwa, lub potępienia polskiego, jest 
to raczej dokument psychologiczny, pisany 
ręką umiejętną, subtelnie malującą stan du- 
szy społeszeństwa rosyjskiego. 

Inna kwestya, ile pierwiastków spra- 
wiedliwości i prawdy zawierają znakomicie 
skreślone przez p. Szarapowa odruchy. 

Tej kwestyi nie porusza i sam p. Sza- 
rapow, poprzestajemy więc na razie na po- 
daniu jego listu, który ma przedewszystkiem 
zeaczenie dokumentu psychologicznego. 

Jest u nas działacz społeczny br. Wło- 
dzimierz Bobrinskij B rdzo miły i szczery 
człowiek, ale prawdziwe „dziecię natury*. 
Zadnych poglądów, żadnych poważnych prze- 
konań żądać od niego nie sposób. Nikt po- 
ważnie go nie traktował, gdyż, jako talent 
i dziecię natury, hr. Bobrinskij jest stanow- 
czo incalculable. O każdym człowieku mo- 
ż a mniej lub więcej słusznie powiedzieć 
z góry: zrobi lub powie to. Bobrinskij zaś 
jest jedną wielką niespodzianką. Dzisiaj po- 
syła pozdrowienie „braciom z nad Wi- 
sły“ i gotów rozpłakać się, słysząc „Boże 
coś Polskę“, jutro wyszle „braci z nad Wi- 
sły“ do dyabłai nawoływać będzie do wiecz- 
nej przyjaźni z niemcami, pojutrze będzie 
się całować z rusinami galicyjskimi i krzy- 
czeć o ucisku polskim. 

Zdawaćby się mogło, że polacy mieli 
już dosyć sposobności przyjrzeć się i po- 
znać lekkomyślzość hrabiego — ale gdzie- 
tam. Rozdęliście go, jak pęcherz, ogłosi- 
liście go za najcezniejszego swego syprzy- 
mierzeńca i obrońcę kwestyi polskiej, a kie- 
dy wystąpił ze swą słynną mową z powodu 
interpelacyi opolskiej, ogarnęło was oburze. 
nie, wasi przedstawiciele nie zdobyli się na 
„gł innego, jak na odmowę pojechania do 
Sofii. 


* 
* * 


Drugi przykład. W Dumie toczą się 
obrady nad interpelacyą w sprawie opol- 


cy «klasycznych» idei i wskazówek Katkowa i Leon- 
tjewa. Ale p. Szwarc żyje już nie w tych czasach, 
kiedy można było nie zwracać żadnej uwagi na społe- 
czeństwo. W szczęśliwej sytuacyi biurokratycznej nie- 
zależności, w jakiej znajdował się hr. Tołstoj aż do 
czasów Loris-Melikowa, p. Szwarc jnż się znaleźć nie 
może. Wypada mu bowiem projekty swoich «reform» 
składać w Dumie. A trzecia Duma choć prawomyślna 
i ministrów słucha, jednak znajduje się w stanowczej 
opozycyi wobec p. Szwarca i jego twórczych prób». 


„Birzewyja Wiedomost:* twierdzą, że 
żadnego projektu p. Szwarca Duma napew- 
no nie uchwali. Będzre w tem wielka jej 
zasługa. ; 


Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO. 
—d— 


© Petersburska Ag. Tel. odznacza się, jak wia- 
domo, wielkim »pośpiechem« a również i »dokładno- 
ściąc swoich informacji. 

Przed kilkn dniami podała agencya telegram 
o zniesieniu twierdzy w Królewen. W telegramie tym, 
który podaliśmy dosłownie, była mowa, że w dnin 7 
sierpnia podpisany został akt odpowiedmi, a burmistrz 
Królewca wygłosił mowę, dziękując Wilhelmowi II za 
okazaną miastu łaskę. Jak się jednak obecnie okazało, 
telegram agencyi petersburskiej jest najzupełniejszym 
wymysłem. Królewiec jak był, tak i pozostaje pierw- 
szorzędną twierdzą. Zniesiono tylko wały i mury, któ- 
re przy obecnym rozwoju artyleryi tracą swoje zna- 
czenie. 


© Ministerstwo spraw wewnętrznych zaiwier- 
dziło program uroczystości w Rewlu i w gub. estlandz- 
kiej pomiędzy 28—30 sierpnia 1910 roku z powodu 200 
jabilenszu przyłączania Estlandyi do Rosyi. Dnia 29 
sierpnia w Rewlu nastąpi odsłonięcie pomnika ce- 
sarza Piotra I. 


© Rada szkolna przy Synodzie zajęta jest obe- 
cnie przejrzeuiem i opracowaniem programu szkolnego 
dla szkół cerkiewno-parafialnych. 

Progra: dotychczasowy dla szkół tych został 
wydany przez Synod w r. 1903 na lat sześć; w roku 
zeszłym został on sprolongowany jeszcze na rok 
jeden. 


© Jak wiadomo już z telegramów naszego ko- 
respondónta, ministerstwo marynarki pośpiesznie opra- 
cowuje projekt budowy czterech »Dreadnoughtów«. Za 
podstawę projektu wzięto pancerniki budnjące się już 
w Petersburgu. Koszt każdego z nich wynosić będzie 
11—12 milionów rubli. Nowo morskie potwory będą 
miały 23 tysiące tonn objętości i siłą 43 tysięcy koni. 
Szybkość ich obliczona jest na 22—23 węzły na godzi- 
nę. Pancerniki te zostaną uzbrojone 12-calowemi dzia- 
łami. Na początek rozpoczęta zostanie budowa trzech 
»Dreadnoughtówe. Dwa z nich budowane będą w Mi 
kołajowie, a jeden w Sewastopoln. Później zaś, kiedy 
będą wolne warsztaty okrętowe, zbudowany będzie je- 
szcze jeden. 
Niezależnie od budowy pancerników, minister- 
stwo marynarki cpracowuje projekt budowy całej flo- 
tylli łodzi podwodnych. 
prasnnąch ułożył 
i broszur skon- 


Zarząd główny do spraw 

w alfabetycznym porządzu spis książe I 
fiskowanych na mocy wyroków sądowych od 1 stycznia 
do 1 lipca 1910 roku. Zatwierdzono konfissatę 96 
wydawnictw, z których 9 w języku rosyjskim, 7 w ło- 
tewskim, 3 w polskim i t. d. 

Prócz tego skonfiskowano sądownie 2 ksiażki 
wydane w formie dodatków do czasopism i gazet. Po- 
zatem władze sądowe postanowiły w 5 książkach zoi- 
szczyć tylko pewne miejsca. Większyść ksiąg skonfi- 
skowanych wydano pomiędzy 1905 —7 rokiem 


© Na stacyi petersburskiej Mikołajewskiej ko- 
lei tak się rozmacżyły szczury, że zjadają pół- 
tora raza więcej ziarna, niż go zużywają miesz- 
kańcy stolicy. Na stacyi jest lekarz specyalista od 
tępienia szczurów, pobierający rocznie 4,000 rubli 
pensyi, szczury jednak w niezliczonych masach obsia- 
dły stacyę towarową i założyły tam sobie istne Eldo- 
rado. Pozatem, drugiem ich specyalnem gniazdem są 
śpichrze zbożowe Kałasznikowskie. Są to twierdze za- 
jęte przez szczury, z których wyprzeć ich prawie nie- 
podobna. 
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skiej. 
na trybunie. Każda mowa była doskonale 
obmyślona i obfitowsła w świetne argum*n- 
ty; każda mowa przypominała mistrzowską 
obronę svrawy w sądzie przez znakomitych 
prawników. Lecz cała ta argumentacya, cała 
wymowa poszły na marne. Czyż można do- 
wodzić czegoś ludziom, którzy nie chcą ani 
słuchać, ani myśleć o tej sprawie? Polacy 
mówili, jak gdyby zapomnieli zupełnie o 
swem audytoryum, lecz mówili zupełnie nie 
to, co trzeba było dla wygrania swej spra- 
wy tutaj. Zapomnieli, że większość Dumy 
doskonale zdaje sobie z tego sprawę, iż 
z vrawnego punktu widzenia władza w kwe- 
styi opolskiej nie ma słuszności, i że ta wię 
kszość z góry usprawiedliwia i błogosławi 
władzę, ponieważ idzie tutaj o przeciwnika, 
„inorodca*. Cóż w tym wypadku należało 
zrobić? 

Zejść zupełnie z gruntn prawnego i wa- 
lié większość Dumy z moralnego punktu 
widzenia, na którym szczególnie jesteśmy 
wrażliwi. Walić mocio i bezlitośnie, tak, 
żeby Duma się zawstydziła. Jaki bogaty 
materyał dawała do tego choćby mowa bi- 
skupa Eulogjusza, wielce obłudna i nieszcze- 
ra! Jeden głośny okrzyk „wstyd!* wstrzą- 
snąłby Dumą silniej, aniżeli całe godziny 
nużącej argumentacji. I ten okrzyk „wstyd!“ 
przebiegłby przez całą Rosyę. 

Lecz, aby mieć prawo zawołać „wstydl*, 
trzeba zejść zupełnie z rza tej subtelnej 
ktronkowej kazuistyki, którą uprawiali wasi 
posłowie, ! stanąć na gruncie bratnim, na 
gruncie słowiańskim, gdzie bylibyście nie- 
zwyciężeni. 
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Oddawna już zastanawiam się nad głó- 
wną przyczyną wzajemnego odsuwania się 
rosyan i polaków, i zdaje mi się, że ją zna- 
lazłem i mogę ją nazwać jednem słowem. 
To wasza dla nas pogarda. 

Nie zaprzeczaj pan temu, to fakt. Głę- 
boką, często nieświadomą, lecz stałą pogar- 
dą przesiąknięte jest każde słowo polaka o 
Rosyi, o narodzie rosyjskim, o naszej indy- 
widualności ćuchowej i politycznej. I im po 
lak powściągliwszy, delikatniejszy, takto- 
wniejszy, tem ta pogarda jest dobitniejszą, 
a dla nat dotkliwszą i boleśniejszą. 

Nie chcę przez to bynajmniej powie- 
dzieć, że Rosya, i nie sama tylko urzędowa 
Rosya, lecz ogromna część społ. czeństwa ro- 
syjskiego, zasługuje z waszej strony na do- 
bre uczucia. Nie ulega wątpliwości, że za- 
winiliśmy wobec was i to ciężko zawinili. 
Nieświadomie zdradziliśmy ideę słowiańską, 
pozwalając na rozdział Poiski i oddając wa- 
sze rdzenne ziemie niemcom. Zawiniliśmy 
wobec was, Że nie rozumiejąc zadań sło- 
wiańskich, nie umieliśmy stworzyć znośnego 
modus vivendi na tych ziemiach polskich, 
które się nam dostały. Przez naszą głupotę 
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Z życia prowincyi 
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Łuck, /8 sierpnia 1910 r. 


(Posiedzenie rady łuckiego Tow. rol.: Udział w wysta- 
wie nasiennej w Żytomierzu.— Jej celowość i znaczenie 
na przyszłość —Stosunek okręgowych organizacyi agro- 
nomicznych do agrarnych komisyi rządowych.—Rozrost 
Równego —Sprzedaż koni w Łucku. —Rozruchy agrarne). 


14-go i 15-go b. m. w łuckiem Tow. 
rolniczem, pod przewodnictwem p. Ignacego 
Balińskiego, odbyło się posiedzenie Rady, 
poświęcone kwestyom ogólniejszej natury. 

Prócz członków Rady nadzorczej, pp. 
Szczęsnego Poniatowskiego, Władysława Osu- 
chowskiego, Józefa Zwol.ńskieęgo, B. Łuka- 
szews:iego, A. Dworzyckiego, E Peretjatko- 
wicza i B. Wydżgi, przybyli p. Włodzimierz 
Gutow:ki, prezes włodzimierskiego syndy- 
katu, p. Jan Pawłowicz, dyrektor, i agronom 
okręgowy, p. Jeleniewskij. 

Gwoźdzem sesyi był udział łuckiego 
Tow, rel. w zamierzonej wystawie nasiennej 
w Żytomierzu, organizowanej przez guber- 
nialny zarząd ziemski, wyznaczonej na 25—380 
września b. r. 

Celem tej wystawy, jak się wyraził p. 
Gutowski, jest ujednostajnienie gatunków 
zbóż, abyśmy wiedzi | na przyszłość, gdzie 
i co, u kogo szukać. Obecnie pod tym wzęlę- 
dem pasuje kompletna ignoracya, stąpamy 
po omacku, i jeżeli potrzebujemy  szlache- 
tniejszych odmian, sięgamy na Podole, uda- 
jemy się do renomowanych produkcji w Wy- 
sokiem Litewskiem lub do p.: O. pod Wł- 
dzimierzem, gdzie jednak skutkiem ciągle 
wzmagających się zapotrzebowań zapasy 
szybko się wyczerpują i gdzie ceny jedno- 
cześnie nabywają wygórowanych tendencyi; 
nie wiemy zaś, iż nieraz o miedzę znaleźć 
możemy dobor wy materyał, w zupełności 
zadawalający nawet wybredne wymagania. 

Tymczasem okręgowe organizacye gro- 
nomiczns p.trzebować będą coraz to więcej 
selekeyjnych gatunków dla raopatrywania 
w nie włościan na specyalnie ad hoc utwo- 
rzonych stacyach („prokatnyja stancyi*) 

Dla kulturalniejszych gospodarstw no- 
wy na razie przybywa konsument; otwiera 
się nowe źródło zbytu, tem dogedniejsze, 
iż tryska na miejscu i daleko za niem uga- 
niać sę nie potrzeba. 

Aby wię: zzchęcić :aszych ziemian do 
intensywniejszych zabegów w tym kierun- 
ku i aby udostępnić wzajemne, w każdej 
planowej pracy niezbędne porozumienie, po- 
stanowiono urządzić wymienioną wystawę. 

Lubo termin nie zupsłnie szczęśliwie 
obrany, gdyż dla ozimych siewów nieco 
spóźniony, zaś dla jarych zawczesny, pamię 
tać atoli należy, iż t» pierwsza próba zapre- 
zentowania wołyńskiej produkcy! na jednym 
wspólnym terenie, generalny niejako prze- 
gląd, który dopiero wykaże, czego ffa wiele, 
a czego za mało produkujemy, jaki są w tej 
dziedzinie luki i jak je zapełnić wypada. 
Słowem, wystawa ma być środkiem unor- 
mowania hodowli zbóż na Wołyniu, i może 
w niejednem gospodarstwie racyonalnej na 
przyszłość dokona ewolucyi. O ile próba ta 
udatną się okaże, przyszła wystawa niewąt 
pliwie odbęd:ie się w dogodniejszym termi- 
nie. Możkwą jest nadto zmiana miejsca, 
albowiem Zytomierz, jako punkt, na boku 
pozostający, fatalną z resztą gubernii posiada 

omunikacyę. 

Rada łuckiego Tow. podzielając całko- 
w.cie powyższe wywody, które znalazły 
obszerne uzasadnienie w przemówieniach 


Wszyscy prawie posłowie polsey byli|i niewolnictwo duchowe wobec Europy spra- 


wiliśmy wam wiele niepotrzebnych cierpień. 
Wszystko to prawda, i macie zuzełne prawo 
nienawidzieć nas, złościć się na nas, próbo- 
wać wyrwać się z pod naszezo panowania 
Chętnie jestem gotów to uznać, ale nie u- 
znaję waszego prawa p gardzania nami. 

Dopóki istniał stary sytem, przy któ- 
rym rząd monopolizował u nas wszystkie 
funkcye duchowe ludu, a społeczeństwo ro- 
syjskie nie miało głosu i nie mogło rozwi- 
jać żadnej działalnosci, polacy mogli wierzyć 
w iluzyę, że wszystko, co przedsiębrane jest 
przeciwko wam, idzie tylko z góry, od wła- 
dzy, światłe zaś społeczeństwo, z wyjątkiem 
niewielkiej grupy „patryotów rządowych* 
jest za wami i gotowe uwzględnić wasze 
słuszne dążenia do całkowitego życia naro- 
dowego. L z oto stary ustrój runął i na- 
sze społeczeństwo zdobyło prawo głosu. Cóż 
się okazało? Z wyjątkiem niewielkiej grupy 
postępowców nasze społeczeństwo potrakto- 
wało was bardzo chłodno. Niezwłocznie roz- 
począł się u nas nie rządowy, lecz mniej 
więcej wolny ruch «:acyonalistyczny, i ruch 
ten, który ogarnął ezerokie koła, zwrócił się 
przeciwko wam. 

Jaki był tego powód? Odpowiem krót- 
ko: winny temu wasze pierwsze kroki poli- 
tyczne, wasze zachowanie się w Dumie. Spo- 
łeczeństwo rosyjskie było zbyt długo pod 
uciskiem gasicieli ducha, zbyt długo zam- 
knięte w sobie, i ulatego w jego duszy mu- 
siała się wytworzyć chorobliwa wrażliwość. 
Od*zuło ono odrazu tę pogardę, z którą przy- 
szliście do wspólnej z nami pracy. Było ono 
głęboko dotknięte waszym ego:zmem, waszą 
obojętnością, waszym chłodem lodowatym. 

Kwestyę tę bardzo szczegółowo roztrzą- 
sałem w moim Liście otwartym do R. Dmow- 
skiego i powstarzać moich uwag nie będę. 
Powiem tylko, że społeczeństwo r.syjskie 
ujrzało w was nie braci, których spodziewa- 
ło się w was znaleźć, nie towarzyszów w 
wielkiej wspólnej krzywdzie, lecz obcych 
„powodów cywilnych“, którzy wmieszali się 
do naszego procesu historycznego z egoi- 
stycznemi żądaniami i każdej chwili, każdem 
słowem i gestem podkreślali swoją zupełną 
od nas odrębność i jawną pogardę. 

Pe 

Czem była Rosya w roku 1905 i 1906? 
Nieszczęślilwym chorym, rzucającym się w 
gorączce tyfoidalnej. Czem był jej parla- 
ment przed wyjazdem do Wyborga? Domem 
waryatów, w którym wy jedni byliście rozu- 
mni i spokojni. Nie było serca rosyjskiego, 
które nie drżałoby o losy ojczyzny. Dech 
zamierał w piersi wobec tragicznej chwili. 
Cóż robili ci polacy, którzy wówczas, jako 
przedstawiciele narodu polskiego, stali przed 
Rosyą, jak luminarze, których każde słowo 
słyszane było w całej Rosyi. 

Przyszli z dokumentami sądowemi do» 
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p. Gutowskiego i p. Jeleniewskiego, postano- 
wiła jaknajszerzej propagować pośród człon- 
ków Tow. ideę obesłania okazami żytomier- 
skiej wystawy. Nadmieńmy, iż eksponaty 
do 15-go wr<eśnia przyjmowane będą, aby 
zarząd miał czas sprawdzić kiełkowania na- 
son. Udział w wystawie nie nastręcza wiel- 
kich kosztów ani trudności, gdyż dostawa 
odbywa się kosztem Zarządu, i wystarcza 
pewną ilość nasion (nie mniej 20 fun.) Wy- 
słać albo wprost čo Żytomierza, gdzie Za. 
rząd zajmie się ulokowaniem w odpawie- 
dnich kwitach, lub też do Łucka, do agro- 
noma okręgorego, który transportowi dalszą 
nada mar:zrutę 

Wogóle organizacye agronomiczne, któ- 
re zamierzsją czynną otoczyć opieką zatie- 
dbane gospodarstwa włościańskie, są Waż- 
niejszem ogniwem w łańcuchu zarządzeń 
rządowych, do tegoż samego dążągych celu. 
Paroletnie bowiem  doświadczenić przeko- 
nało, iż powołane w 1906 r. do życia komi- 
tety rolne nie sprostają ogromowi postawio- 
nego zadania. Stwierdziła to po części osta- 
tnia podróż inspekcyjna gen.-gub. Trepowa. 

Niezbędnem się okazało współpracowni- 
ctwe działaczy społecznych, którym kieru- 
nek naczelny w organizacyach tych powie- 
rzono. Ale skoro ci mężowie zaufania, chcąc 
sumiennie wywiązać się z misyi, energiczną 
rozwinęli akcyę i zabrali się do zakładania 
stacyi wynajmu maszyn i pól okazowych, 
zaraz jak szydło z worka wylazła nieufność 
żywiołów biurokratycznych, i 28 lipca r. b., 
„a posiedzeniu komitetu wykonawczego gu- 
berniainego komitetu rolnego, pod prezy- 
dencyą bar. Budberga, uznano, iż aczkolwiek 
wszystkie sprawy bieżące, z zarządzeniami 
agronomicznemi związane, koncentrują się 
w organizacysch okręgowych, to jednak 
kwestye wszelakie, dotąd już przez te orga- 
nizarye rozstrzygnięte, jako to wybór m:ej:e 
zamieszkania dgroromów, wybór stacyi i ozna- 
czenie pól doświadczalnych ete., winny być 
po raz wtóry zdecydowane przy obowiązko- 
wym udziale stałych członków komisyi po- 
wiatowych. 

Komisy.m tym komunikować należy 
zarazem wszelkie decyzye, w biurach agro- 
nomicznych zapadłe, równolegle bowiem 
z temi ostatniemi powstają w komisyach 
powiatowych odrębne agronomiczne narady. 

Nadt» zauważono, iż wielu nowo mia- 
nowanych agronomów, jak gdyby stron.ło 
od komitetów rolnych, dukąd wcale nie 
uczę-zczają. Zalecono więc agroncmom „jak 
najściślejsze obcowanie* z tymi organami. 
Słowem, grod płaszczykiem uniknięcia koli- 
zyi rozciąga się stopniową koatrulę nad in- 
stytucyą, którą sam. wi: dza społeczna popro- 
wadzićby mogła innemi tory, aniżeli to do 
gustu biurokracyi przypadło. 

Nie przypadł snać do smaku naszym 
ziemianom projekt utworzenia w Równem 
Tow. wyścigów konnych, gdyż na organi- 
zacyjne zebranie 12 go sierpnia, prózz ini- 
cyatora, p. Reszetiłowa, preybył jeden tylko 
uczestnik. 

Skoro wspomnieliśmy o Równem, nie 
możemy pominąć milczeniem ogromnego 
wzrostu, jakiego w latach ostatnich miasto 
to dosięgło. Na głównej ulicy budują w tej 
chwili 15 dużych kamienic. Pomiędzy niemi 


trzy hotele, jeden z których „Brystol*, jax|P 


głosi tablica, ma być wzorowany na war- 
szawskim tejże nazwy hotslu. artość nie- 
ruchomości miejskich w ciągu ub. r. zna- 
cznie się podniosła, podczas bowiem, gdy 
w r. 1909 szacunek miejski wynosił 8,445,400 


chodzić swojego i tylko swojego. Ułożyli 
całą sieć taktyki parlamentarnej. Wyde- 
zynfekowali się starannie, aby nie zarazić 
się naszym tyfusem. Starali się tylko o to, 
aby wyłączyć swą sprawę prywatną ze 
sprawy ogólnej, wyrwać dla siebie, co się 
tylko da. 

Odczytaj pan sprawczdanie z 1-ej i 2-ej 
Dumy. Czy jest tam choć jedno bratnie 
słowo? Czy jest tam choć wzmianka o spra- 
wie ególnej, choć słówko sympatyi lub na- 
wet gniewu, lecz w którem możnaby odozuć 
oburzenie i krzyk brata, a nie chło :ną „pre- 
tensyę* człowieka obcego? 

Wytrzymalibyśmy byli ten bratni gniew, 

skłonilibyśmy głowę przed najgroźniejszymi 
zarzutami i oskarżeniami! 
Lecz z tem moralnem odseparowaniem, 
z tą zimną, rozważną pogardą nie mogliśmy 
się pogodzić. Poczucie rosyjskie, sumienie 
rosyjskie były głęboko obrażone. Biurckra: 
cya odrazu z tego dosk: nale skorzystała. 
I kiedy, przed trzecią Dumą wasze przed- 
stawicielstwo zostało tak impertynencko i 
niesprawiedliwie zmniejszone, ta niesprawie- 
dliwość, podkreślam tu, została przyjęta 
przez społeczeństwo rosyjskie z uczuciem 
tryumfu i radości: „Dobrze im tak!“ 

Rozumiem doskonale całą niemoralność, 
a nawet haniebność tego okrzyku i, oczy- 
wiście, nie usprawiedliwiam go, lecz, moi 
panowie, bywają chwile, kiedy nagromadzo- 
nych uczuć krzywdy pewstrzymać nie mo- 
żna i wyrywają się mimowoli, choćby na- 
wet w jawnie niesprawiedliwej formie. 
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Powie mi pan może, że Koło Polskie 
nie wyrażało bynajmniej całego nastroju 
i całej myśli społeczeństwa polskiego, lecz 
było tylko organem parlamentarnym, który 
działał tak, jak działają we wszystkich par- 
lamentach, t. j. wszelkimi sposobami pra- 
gnął zdobyć niezbędną dla swych interesów 
większość, że ton stosunków nie ma nic 
wspóln*go z obowiązującą wszystkich spra- 
wiedliwością i t. d. 

Wszystko to prawda, zaprzeczać tómu 
nie będę, ale nie w Rosyi i nie w ówezesnej 
chwili. O, gdyby sprawiedliwość rządziła u- 
czuciami ludów? Wtedy nie byłoby żadnych 
kwestyi politycznych. Ten fakt, że zapomo- 
cą subtelnej i wytrawnej gry parlamentar- 
nej nic absolutnie nie zyskaliście, a straci- 
liście sympatyę społeczeństwa rosyjskiego, 
które w r. 1905 w ogromnej większośi by- 
ło dla was bardzo życzliwie usposobione, — 
rozwiązał ręce rządowi p. Stołypina i dał 
mu możność dokonywania na was wszela- 
kich eksperymentów aż de ogłoszenia was 
za „obywateli 2 go rzędu*, 

Na waszą dla nas pogardę. na waszą 
lodowatą obojętność na losy Rosyi, które 
wam, jako słowianom, powinny być równie 
drogie, jak nam, odpowiedzieliśmy obojętno- 
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rb., w r. b komisya taksacyjna oceniła go 
na 5,990,950 rb., czyli o 74% wyżej. 

W Łucku, 14-go b. ra. komisya remon- 
towa dokonywała zakupu koni na potrzeby 
armii. Najwięcej koni, bo 15, dostarczył 
hr. Ledóchowski z Ostroża, który za 13 
sprzedanych rumaków otrzymał 4,980 rb. 
Z majątku Bużańskicgo p. Zagórskiej erzy- 
prowadzono 11 koni. Sprzedano 7, za które 
osiągnięto 2,325 rb. P. Marceli Krajewski 
z Rueki dostarczył 12 koni, z których sprze- 
daao 8 za 2,075 rb. P. Popiel z Chołoniowa 
sprzedał 5 koni za 1450 rb. P. Wojczal 
z Turczyna 10 koni, sprzedał 3 za 875 rb. 
P. Białostocki z 6 koni sprzedał 5 za 1,525 rb. 
Jan hr. Tarnowski » Kozina za 2 konie 
otrzymał 425 rb. P. B. Wydżga z 2 koni 
sprzedał jednego za 250 rb. Prócz tego 
przysrowadzono jeszcze kilkanaście Koni, 
z których tylko 6 wałachów, należących do 
straży ziemskiej, umieszczenie znalazło. 

Największa cena, którą za pojedyńcze 
pegazy otrzymano, sięgała 450 rb., zaś obrót 
ogólny wyniósł 14,405 rb. 

Majątek Karpowce, pow. żytomierskie- 
go, stał się niedawno widownią rozruchów 
agrarnych. Pomiędzy właścicielem, p. Sien- 
nickim, a włościanami wynikły zatargi z ty- 
tułu gruntu. który chłopi chcieli zaorać. 
Dano znać stanowemu, który przybył z 27 
strażnikami. Nie przeraziło to chłopów, któ- 
rzy w liczbie około 100 napadli na strażni- 
ków i parobków dworskich. Wezwano wów- 
czas „sprawnika*, i ten w asystencyi 50 
strażników bandę poskromił i 7 chłopów 
aresztował. awR. 
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— T-wo producentów nasion buracza- 
nych. Projektowane przez d-ra Stanisława 
Mrozińskiego „Towarzystwo producentów 
nasion buraków cukr-wych kijowskiej, po- 
dolskiej i wołyńskiej gub.“ odbędzie na m- 
oy uchwały psrzedwstępnego zjazdu, jaki 
miał miejsce 12 b. m. w Humaniu, organi- 
zacyjne zebranie podczas wystawy humań- 
skiej w pawilonie dla posiedzeń na placu 
wystawowym dnia 29-go sierpnia o godz. 
7-ej wieczorem. 

Byłoby pożądanem, aby jaknajliczniej- 
sze grono ziemia. przyjęło udział w pracy 
organizacyjnej projektswanego towarzystwa, 
majączgo na celu rozpowszechnienie między 
swoimi członkami racyonalnej kultury na- 
sion buraków cukrowych i zapewaienie ko- 
rzystnego ich zbytu do cukrowni w kreju 
i zagranicą. 

Wobec tego, że zyskowna ta gałąź go- 
spodarstwa rolnego jest u nas dziś przewa- 
żnie w rękach firm zagranicznych, miano- 
wicie zaś niemieckich, oiąg>ących z tego 
rok rocznie milionowe zyski, zostawiający::h 
zaś naszym rolnikom drobae tylko z tej 
uczty okruchy, uważamy, że projekt ten 
jest bardzo na czasie, czego dowodem są 
liczne głosy uznania ze strony prasy c- 
dziennej, jak i fachowej. Życzyćby należa- 
ło, aby wśród ziemian naszych projekt tsn 
znalazł to samo uznanie i doznał czynnego 
oparcia i został urzeczywistniony w jak- 
najbliższej przyszłości. 


ścią na waszą sprawę narodową, pozosta. 
wiając wam wolność w rozprawianiu się 
z naszą biurokracyą, jax sami umiecie. 
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A tymczasem, w imię waszego własne- 
go dobra, w imię w»sszych wielkich i słusz- 
nych zadań narodowych, mielibyśmy prawo 
widzieć w was n»jbliższych naszych sprzy- 
mierzeńzów. Czyż możecie przypuszczać, że 
Polska może nie tylko rozstrzygnąć zadanie 
swego odrodzenia, ale nawet ocalić się, je- 
żeli nie odrodzi się i nie urządzi na nowo 
Rosya? Jedno z dwojga: albo Rosya trup — 
z którym jesteście mechanicznie związani, a 
wtedy uciekajcie od niej jaknajprędzej i idź- 
cie do niemców, lub też razem z nimi idźc e 
dzielić schedę po niej. Tylko, że w tym wy- 
padku możecie nie tylk» nic nie dostać, ale 
nawet zginąć sami w objęciach niemieckich, 
gdy pozwulicie Niemcom wzmocnić się na- 
szym kosztem. Rezultatem związku pomię- 
dzy słowianami i niemcami była zawsze tyl- 
ko zagłada słowiav. żywym tego przykła- 
dem—całe wybrzeże baltyckie, aei czy- 
sto słowiańskie, a obecnie zupełnie zniem- 
czone. 

Albo też Rosya nie jest trupem, lecz 
żywym narodem z wielką wszechświatową 
przyszłością, tylko chwilowo ciężko chorym 
—a wtedy Wasz obowiązek, tak samo jak 
nasz, dołożyć wszelkich usiłowań do wyle- 
czenia Rosyi. Przecież tylko zdrowa Rosya 
jest w stanie dać wam to, na co macie pra- 
wo liczyć, przecież tylko z taką Rosyą bę- 
dziecie mogli rozmawiać. Rosya ohora, Ro- 
sya wijąca się bądź to w gorączce rewolu- 
cyi, bądź też bezsensownego centralizmu 
lub obecnego nacyonalizmu rządowego, nic 
wam nie da i dać nie może. W swych 
konwulsyjnych dreszczach tylko was popy- 
chać i gnieść. 

Lecz jeżeli Rosya wyleczy się bez was, 
jeżeli, powstawszy z swego łoża boleści przy- 
pomni sobie, że w oiężkich dla niej chwi- 
lach nie doznała od was nic innego, okrom 
zimnego egoizmu lub pogardy, to jakiem 
prawem będziecie żądali od niej słowiań- 
skiego i bratniego dla siebie stosunku? Mu- 
sicie się zgodzić na to, że miara musi być 
jedna: jeżeli nie chcecie stanąć na bratnim 
i słowiańskim względem nas gruacie, to nie 
możecia żądać tego od nas. I jeżeli skwi- 
towaliśmy się za przeszłość (wy byliście 
w Moskwie, my jesteśmy w Warszawie), to 
względem przyszłości od was zależy stać się 
dla nas braćmi i po bratersku urządzić się 
we wspólnym domu słowiańskim, lub też 
pozostąć obcyrai i zachować swą pozycyę 
„podbitych orężem inorodców* i „obywateli 
2-go rzędu“. (dzie wasze moralne prawo 
żądać czego innego? 
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Kalasen="ry, 
Dik 24 (3) Joanny Wd. 
Juiro 22 (4) Symforyana i Tymoteusza M m. 
Wschóć nieńcz gods. 5 m. 12 
Zachód słońca gedz 6 m. 48 
Dłageść dnia gedz. 13 m. 36 


— Zebranie udziałowców „Kawiarni Udzia- 
łowej'. Naznaczone na wczoraj w Ogniwie 
walne zebranie udziałowców „Kawiarni Udzia- 
łowej*, z powodu braku wymaganej przez 
prawo ilości członków, nie przyszło do skut- 
ku i odbędzie się w powtórnym terminie 
w przyszłą sobotę dn. 28 b. m. w Ogniwie 
o godz. 8-ej wieczorem. 

— W sprawie komory celnej. Dyrektor 
departamentu celnego zawiadomił prezyden- 
ta miasta, że, stosownie do przepisów dla 
wewnętrznych komor celnych, mia:tu Kijo 
wowi sozwolono pobierać specyalną opłatę 
za przechowywanie ładunków na komorze. 
Pozyskane sumy będą użyte na umorzenie 
pożyczki obligacyjnej, na budowę i urządze- 
nie komory «raz na restauracyę gmachów 
komory i jej asekurzcyę. Departament cel- 
ny musi wobec tego być ściśle poiaformo- 
wany à systemie rachunkowości, przyjętym 
przez kijowski zarząd miejski. O nadesła- 
nie takich informacyi ;rosi dyrektor depar- 
tamentu prezydenta miasta. 

— Powrót prezydenta miasta. P. Dja- 
kow powraca do Kijowa dn. 25 b. m. 

— Powrót delegata. Powrócił z zagra- 
nicy i objął czynności pomocnik naczelnika 
ruchu kolei Poł.-Zach. inżynier S. Pieczkow- 
ski, delegowany urzez ministra komunika- 
cyi na kongres kolejowy w Bernie. 

— Nowa linia. Dnia 1 września z sta- 
nie otwarta nowozbudowana linia kole: pod- 
jazcowej od stacyi „Bobrinskaja* kolei Poł - 
Zach. do budującej się kolei „Bachmacz- 


Odesa“. 

— W sprawie eksportu zboża. Wobec 
trudności przy ładowaniu w Odesie zboża, 
w celu uregulowania tej sprawy dziś odbę- 
dzie się w Odesie narada, na którą wyjechali 
przedstawiciele kijowskiego komitetu rejo- 
nowego A. Łukaszewicz, G. Niewieżyn i W. 
Demczeako. 

— Z politechniki. Jak donosiliśmy one- 
gdaj, do egzaminów konkursowych stanęło 
ogółem 498 maturzystów; ale i z tej liczby 
po pierwszym egzaminie wycofało się 20, 
tak, że ostateczna cyfra zdzjących wyno- 
si 478. 

Pomimo jednak tax szezupłej cyfry, 
konkursowe egzaminy odbyły się nadspu- 
dziewanie dobrze. 

Według próbnych obliczeń okazała się, 
że na wydział mechaniczny będą przyjmo- 
wani studenci, którzy otrzymali stopni ogó- 
łem 17 (z czterech »rzedmiotów) za wydział 
inżynieryjny ci, którzy otrzymeli w sumie 15, 
a na wydziały chemiczny i agronomiczny 
będą przyjęci z cyfrą 14. Ostateczne rezul- 
taty konkursu będą ogłoszone w tych dniach. 

— Z uniwersytetu. Swiadectwa na pra- 
wo mieszkania w Kijowie, b'lety wejścia do 
uniwersytetu oraz matrykuły będą wydawa- 
ne nowozaliczonym studentom przez pomo- 
cników prorektora od 1 września. 

Od dnia wczorajszego, wszystkie kan- 
celarye uniwersytetu będą nadal otwarte 
codziennie, oprócz dni świątecznych. 

— Kijowski ogród zoologiczny. Ogród 
zoologiczny kijowskiego towarzystwo miło- 
śników przyrody został niedawno wzbogaco- 
ny kilku okazami wspaniałych płazów, mię- 
dzy innymi wężów boa, przysłanych przez ar- 
tystę miejscow:go S. SŚwietosławskiego z 
Azyi środkowej. Oprócz nich Swietosławski 
przysłał cztery żółwie i parę stepowych zają- 
ców turkestanskich. Ma również przybyć do 
Kijowa transsort wielkich zwierząt —opóźnie- 
nie jest spowodowane wszczęciem starań 0 
zniżenie ceny przewozu zwierząt. 


— W sprawie wodociągów. Gubernator 
kijowski polecił prezydeatowi miasta umie- 
ścić na porządku rady miejskiej kwestyę 
wodociągów miejskich. Ze swej strony gu- 
bernator kijowski wypowiada zdanie, że, jak 
to zaznaczył i p. Gerbel, kwestya wodocią- 
gów mogłaby być rozstrzygnięta prawidłowo 
w razie, jeśli zostanie wyznaczona rządowa 
komisya kompromisowa, do której wejdą 
przedstawiciele zarządu miejskiego i T-wa 
wodociągów, oraz jeśli postanowienie komi- 
syi tej będzie ostateczne. 


— Walka z cholerą Łucka komisya sa- 
nitarno — wykonawcza, jako środek walki z 
cholerą w powiecie uznała za konieczne u- 
ruchomienie na dystansie „Łuck-Kiwerce* 
dodatkowej pary nocnych pociągów—w ce- 
lu uniknięcia zbytniego przepełnienia w 

ociągach dotychczasowych. Gubernator wo- 
yński popierając wniosek komisyi nadesłał 
naczelnikowi kolei Poł.-Zach. prośbę o uru- 
chomienie pomienionych pociągów. 
Cholera. Wczoraj do szpitala Ale- 
ksandrowskiego przywieziono wśród obja- 
wów cholery 14 osób. Analiza wykryła 
2 nowe wypadki cholery; nie zmarł nikt, 
w szpitalu pozostaje jeszcze 17 chorych. 

Do szpitala Kiryłowskiego nie przywiezio- 
no wczoraj chorych. Analiza nie wykryła no- 
wych zasłabnięć, nie umarł nikt, pozostaje 
w szpitalu 9 chorych. 

W szpitalu Żydowskim przywieziono 
1 chorego, nowych stwierdzonych przez 
analizę wypadków  zasłabnięć na cholerę 
i śmierci nie zaregestrowano. Pozostaje 
w szpitalu 9 chorych. 

Ogółem od początku epidemii w Kijo- 
wie zachorowało na cholerę 1,191 osób, 
zmarło 455. 

— ZGUBIONY DYNAMIT. W tych dniach w 
pobliżu stacyi <Cybulów» fastowskiej linii, dróżnik, o- 
patrując tor kolejowy po przejściu pociągu IV klasy, 
znalaz} na torze zawiniątko w gałganach, wagi do 2 i 
pół funtów z nabojami dynamitowymi. 

Naboje takie używane są przy robotach w łomni- 


cach. Przypuszczalnie zgubił je przejeżdżający ro 
botnik. 

— KRADZIEŻE. Iwanowowi skradziono z kie- 
szeni zegarek. Przy ul. Milionowej Nr. 14 zrabowano 
M.-Dolińskiemu srebro stołowe. 

M. Nikitinej (M.-Wasylkowska Nr. 38) skra- 
dziono złote i srebrne przedmioty na sumę 150 rb. Po- 
dejrzenie pada na służącą P. Czałają, która przepadła 
bez wieści. 

Onegdaj na placu Łukianowieckim Nr.1 złodzieje 
chcieli przez okno wejść do mieszkania Kowalskiego. 
PrzestraSzywszy się czegoś zbiegli pozostawiając koło 
okna kalosze. 

— ZAPOMNIANE RZECZY. Onegdaj wieczo- 
rem niejaka Czyżyk, powracając z dworca do domu 
przy Puszkińskiej Nr. 35, zostawiła przez zapomnienie 
Y dorożce koszyk z rzeczami wartości 150 rb. Doroż- 
karza dotychczas nie odnaleziono. 


skiej Nr. 12—12-letni [wan Nowikow 


respondentów „Słowa Polskiego“ 
wagę na dziwną tolerancyę Galicyi wobec 
języka niemieckiego, z którym inne narody 
słowiańskie Austryi rozprawiły się już od- 
dawna, wyrzucając go z sądów, 
ministracyi, któremu jednak Galicya nie ma 
pa; odwagi powiedzieć tward : „Za 

rzwi, 


ażsby zawiązać osobne towarzystwo, 
go celem byłoby odniemczenie Galicyi i sta- 
nie na straży naszych polskich interesów, 
naszego konstytucyą zagwarantowanego ję- 
zyka, gdyż nam, przemysłowcom, wprost 
brak czasu na ciągłe borykanie się z są 
dody koleją, pocztą, urzędem podatkowym 
i 


DZ I E NNIK 


K I J 


m w 


O W S5 KI 


— W domu Nr. 1 przy ul. Bulwarno-Kudriaw-|go z ubiegłej kampanii cukru. W związku z tem na|no Żadnych wiadomości, dotyczących wnie-|Rosyi podlegają na granicy dezynfekcyi— 
skiej złapano na kradzieży złodzieja zawodowego Ka-|stacyach kolei Pcłud.-Zach. cukier spadł do 4 rb. 30— 


pustyńskiego. 


Policya ujęła złodzieja kieszonkowego Ostrejkę, TE 


który skradł Czuchnowowi 417 rb. 

— USIŁOWANIA SAMOBOJSTWA. Wczoraj 
przy ul. M.-Wasylkowskiej Nr. 9 w sutarenach otruł 
się nieznany młody rzemieślnik. Odwieziono go w sta- 
nie groźnym do szpitala Aleksandrowskiego. 


Onegdaj wieczorem na placu Cesarskim, otruła |czny procent znajdującego się w nich cukru. Przecię- 
<Pogotowie» odwiozło | cjowo, jak tego dowodzą dokonane analizy, zawartość 


się amoniakiem prostytutką S. 
ją do szpitala. 


~- ZAGINIONE DZIEĘCKO. Dnia 15 sierpnia |kowiec (10 pudów) buraków w kraju Południowo-Za 
Turgieniow- |chodnim i 60 -62 funtów na zadnieprzu. Bezwąipie- 
i dotychczas nie|nia zawartość cukru w burąkach może jeszcze uledz 


wyszedł z mieszkania krewnych przy ul. 


wrócił. 
— ŚMIALI ZŁODZIEJE. Onegdaj wieczorem 


do mieszkania urządniką zarządu gnbernialnego Woro- 
bjewa (S. Nawodnicka Nr. 98) wkradło się 3 złodziei. 
Worobjew był wtedy u właściciela domu. O €. 
gdy W. z lampą zapaloaą w rękn powracał do siebie, 
jeden za złoczyńców silnie potrącił go i 
swymi towarzyszami. 
padła z ręki Worobjewowi, który, nie zważając na to, 
popędził za złoczyńcami. 


11-33 
wybiegł ze 
Od nderzeniu rabusia lampa wy- 


Powróciwszy z nieudanego pościgu, W. zastał 


mieszkanie w ogniu. Pożar udało się wszakże prędko sło- 
mić. Strąty spowodowane pożarem wynoszą 


o 500 rb 
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— Germanizacya Galicyi. Jeden z ko- 


zwraca u- 


kolei i ad- 


ty stary zubytku 
stycznej!“ 

„Coraz częściej—pisze korespondent — 
otrzymuję z sądów w Galicyi wschodniej na 
moje pisma, wystosowane w języku pols- 
kim, odpowiedzi w języku niemieckim. Ja- 
ko dowód załączam kspię mojego podanix, 
wystosowanego do sądu w Stanisławowie w 
języku polskim, i odpowiedź na nie w języ- 
ku niemieckim. 

„Charakterystyczny to fakt, że na po- 
dania meje do sądów czes*ich, zredagowa- 
ne w języku niemieckim (gdyż tam język 
polski nie jest dopuszczalny), otrzymuję od- 
powiedzi w języku czeskim, z sądów w Go- 


epoki centrali- 


rycyi w języku włoskim, % sądów w Krai- 


nie w języku słoweńskim, a u nas wprost 


przeciwnie. 


„Urzędnik sądowy załatwia polskie pis- 


mo w języku niemieckim, urzędnik kolejo- 
wy zaś tłóm.czy list przewozowy, wystoso- 


wany w języku polskim, na niemiecki i po- 


syła zawiadomienie (awizo) o nadejściu prze- 
syłki w języku niemieckim. 


W wagonzch kolejowych +a liniach 


galicyjskich są umieszczone plaksty wy- 
stawy łowieckiej w Wiedniu w języku 
czeskim i niemieckim, polskiego napisu wo- 
góle niema. 


Czyż nle j-st wobeo tego wskazane, 
które- 


Uwagi powyższe—dodaje „Słowo Pol- 


skie*—są zupełnie słuszne. Fakt to bowiem 
niewątpliwy, że na 


unkoie językowym jes- 
teśmy niemal prowokowani ze wszystkich 


stron. Czy specyalne Towarzystwo zdoła coś 
pozytywnego w tym kierunku zrobić, wąt- 


pimy: wszelkie dotychczasowe, niekiedy zbyt 


reklamowe lub reklamujące się usiłowania 


nie mogą poszczycić się niestety konkretne- 


mi wynikami. 


Za najlepszą formę walki z niemczyz- 


ną uważamy świadomą opinię publiczną, 


która nieustannem re+gowaniem na depta- 


nie praw naszych zmusi władze do smiany 
s 


postępowania. 
— Wyróżnienie polaków w Ameryce. 
Rodaka naszego z Królestwa Polskiego, p. 


Stefana Markowskiego mianowano naczel- 
nym dyrektorem banyu resyjsko-chińskiego 
w Nowym Jorku i generalaym agentem te- 
go banku na Stany Zjednoczone. 


Kiedy centralny zarząd banku rosyj- 


sko-chińskiego zawiadomiono o nieporząd- 
kach, panujących w oddziale nowcjorskim, 
dyrekcya banku delegowała w roli inspek- 
tora, najzdolniejszego ze swych dyrektorów 
oddziału 


londyńskiego p. Stefana Mar- 
kowskiego i poleciła mu uregulowanie spraw 
banku. 

P. Stefan Markowski zdemaskował właś- 
nie głośną krociową defraudacyę, jakiej do- 
puszczono się w banku rosyjsko-chińskim w 
Nowym Jorku, 1 s;rawy banzowe doprowa- 
dził umiejętnie do normalnego biegu. 

Oceniając zdolności naszego ziomka, 
powierzono mu stanowisko naczelnego kie- 


rownika spraw banku rosyjsko-chińskiego 


w Stanach Zjednoczonych, jedno z najważ- 
niejszych na wszechświatowym rynku finan- 


sowym. 


— S. p. Kazimierz Nekanda-Trepka. We 
środę zmarł w Warszawie ś. p. Kazimierz 
Nekanda-Trepka, w 69-ym roku życia. 

Urodzony w roku 1841, z rodziny zie- 
miańskiej, po ukończeniu szkół średnich, 
wstąpił na uniwersytet w Jenie, a potem 
przeniósł się do Heidelbergu. s 

Ztąd w roku 1861 powrócił do kraju 
i wziął udział w wypadkach ówczesnych, 
za co skazany był na śmierć, a po ułaska- 
wieniu—na ciężkie roboty i przebył na Sy- 
beryi lat 37, 

Po 5-letnich ciężkich robotach, prze- 
niesiony do kategoryi osiedleńców, zamiesz- 
kał w Irkueku i tu wkrótce, jako człowiek 
dnżej wiedzy i ivteligescyi, zajął poważne 
stanowisko społeczne, jako prezes katolic- 
kiego Towarzystwa dobroczynności oraz pre- 
zes Towarzystwa myśliwskiego, jwysoce ce- 
niony przez wszystkie sfery, a wspomina- 
ny w niejednych pamiętnikach i listach 
z Syberyi. 

Przed kilku laty uzyskał prawo po- 
wrotu do kraju i zamieszkał w Warsza- 
wie u bratanka swego, p. Witolda Nekanda- 
Trepki. 


Z giełdy oukrowej. 


Pod wpływem niewielkiego popytu na gotow 
cukier w kryształach, usposobienie rynku w ostatnie 
dniach było ospałe i zniżone. Kupcy hurtownicy, jako 
też właściciele sklepów z detaliczną sprzedażą naby- 
wali nieznaczne partye, obawiałąc się dalszego spada- 
nia cen. Obawa ta jest zupełnie uzasadniona, tembar- 
dziej, że zbliżająca się nowa kampania zmusza speku- 
lantów, jako też cukrowników do realizacyi pozostałe- 


4 rb. 32 kop. za pud, na zadnieprzu do 4 rb. 45—4 rb. 
kop. i pomimo to nie znajduje licznych na- 
ów. 

Z cukrem przyszłej kampanii usposobienie w dal- 
szym ciągu zniżkowe ze względu na spodziewane do- 
bre rezultaty zbliżającej się kampanii. Wiadomości, 
nadchodzące z prowincyi o urodzaju buraków, stwier- 
dzają nie tylko dobry urodzaj buraków, ale też i zna 


cukru wyraża Się w stosunku 55—60 funtów na l ber- 


zmianom, co pewne, ną gorsze, lecz w chwili obec- 
nej spekulujący na zniżkę starają się wykorzystać stan 
obecny w kierunku zniżkowym, a tendencya cukrowni- 
ków do zbycia części teraźniejszych lub przyszłych za- 
pasów ułatwia im te dążności, 

Na stacyach kolei Połud.-Zach. nawet za nie- 
wielkie partye cukru ofiarowują na wrzesień —listopad 
4 rb. 02—4 rb. 05 kop., na Zadnieprzu 4 rb. 15—4 rb. 
221/g kob. Na przystaniach Dniepru ceny spadły do 
4 rb. 08—4 rb. 10 kop. przy ładowaniu jesienią, zaś do 
4 rb. 20 kop. przy ładowaniu wiosennem. 

Ceny rafinady, pomimo zwiększenia się popytu 
na cukier gotowy, nie uległy zmianie, co należy przy- 
pisać konkurencyi rafinerów. Najwięcej poszkodowane 
są przy tem wielkie Specyąlne rafinerye, ponieważ 
drobniejsze—mieszane mogą powetować swe straty na 
niższej cenie cukru w kryształąch. 

Ceny świadectw cesyjnych stoją mocno na 47—48 
kop. Przyszłe prawa perskie idą po 72 kop., prawa 
finlandzkie spadły do 25 kop. za pud. 

W ciągu ostatnich paru dni na rynku miejsco- 
wym zanotowanu następujące tranzakcye: 1) 30,000 pu- 
dów przez Kaniów na wrzesień październik cukrownia 
potaszniańska — Mirkinowi po 4. rb. 06 kop. 

2) 30,000 pudów st. Miebajlenki na wrzesień—li- 
stopad po 4 rb. 06 kop. hr. Tereszczenko — Mirkinowi. 

3) 25,000 pudów st. Funduklejówka na wrzesień— 
listopad po 4 rb. 05 kop., fabrykant kijowskiemu ban- 
kowi prywatnemu. 

4) 30,600 pud. st. Pohrebyszcze na wrzesień— li- 
stopad po 4 rb. 02!/, kop. między spekulantami. 

50,000 pud. st. Popielnia na grudzień po 4 
rb. 07 kop. cukrownia andruszowiecka bankowi zjedno- 
czonemu. 

6) 30,600 pud. st. Tahańcza na wrzesień — listo- 
pad, cukrownia martynowiecka—Mirkinowi. 

T 28; pud. st. Browki na wrzesień—listopad 
4 rb. 05 kop. cukrownia andruszowiecka bankowi zje- 
dnoczonemu. 

8) 25,006 pud. st Czarnorudka na październik 
4 rb. 05 kop. cukrownia czerwoniańska — bankowi zje- 
dnoczonemu. 

wiadectwa cesyjne: 20 tys. na grudzień — sty* 
czeń po 471/ą kop. kijowski bank prywatny — potersb. 
międzynsrodowemu. 

9) 10,000 pud. na grudzień—styczeń po 481/, kop. 
kijowski bank prywatny—cukrowni nowobrebelskiej. 


Ostatnie wiadomości. 


Zebrania socyalistyczne. We środę w 
Berlinie odbyły się 33 zgromadzenia socyali- 
styczne, protestujące przeciwko drożyznie 
mięsa i absolutystycznym dążeniom cesarza 
Wilhelma. Podczas zgromadzeń policya za- 
chowywała się spokojnie; do zaburzeń nie 
doszło. 

Echa mowy królewieckiej. Kanclerz nie- 
miecki, Bethmann-Hollweg, zaraz po przy- 
jeździe do Berlina został przyjęty przed po- 
łudniem na audyencyi przez cesarza. Au- 
dyercga trwała dwie godziny. Głównym te- 
matem sudyencyi była mowa cesarza w Kró- 
lewcu. Bethmann-Hollweg zdawał sprawę 
z wrażenia, jakie mowa ta wywołała w 
Niemczech i prasie zagranicznej i konstato- 
wał, że będzie ona niezawodnie przedmio- 
tem ataków w parlamencie ze strony partyi 
lewicowych. Za zgodą cesarza, kanclerz roz- 
począł niezwłocznie poufne konferencye z 
przywódcami stronnictw, aby zawczasu osła- 
bić ton w dyskusyi parlamentarnej. Ze 
względu na ważność owych rokowań urząd 
kanclerski zabiega, aby prasa nie poruszała 
tej drażliwej kwestyi. 

Zmiana reformy wyborczej. Wniesienie 
do sejmu pruskiego projektu prawa wybor- 
czego ma być, według najświeższych wiado- 
mości, odłożone do czasu po wyborach do 
parlamentu niemieckiego. Uchwała taka za- 
padła, według „Hart. Ztg.*, dopiero w dniach 
ostatnich. Miała ona być wynikiem konfe- 
rencyi, jaka odbyła się pomiędzy kanclerzem 
Rzeszy Bethmanem-Hollweglem a cesarzem 
w Poznaniu. Wyuiki ostatnich wyborów 
uzupełniających do parlamentu niemieckie- 
go, stały się tutaj misrodajnemi, nie zaś 
względy na wewnętrzną politykę pruską. 
Główne zasady projektu zostały przyjęte 
na posiedzeciu ministerstwa państwowego, 
które odbyło się w pierwszych dniach li- 
pca r. b. 
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Telegramy. 


(Od korespondentów własnych.) 
Represys w Królestwie. 


Warszawa. — Inspekcya szkolna roze- 
słała okólnik do szkół z zawiadomieniem, iż 
liczba godzin wykładów języka rosyjskieg", 
historyi R syi i geometryi, wskazana w pla- 
nach szkół rządowych, jest obowiązującą i dla 
szkół polskich. Prawnicy opracowują odno- 
śną skargę apelacyjną, ponieważ okólnik nie 
jest zgodny z prawem. 

Warszawa. — R dakcya „Miota“ zosta- 
ła skazana na 100 rb. grzywny. 

Warszawa — Pisma warszawskie ogła- 
szają długą listę aresztowań, dokonanych 
w drodze administracyjnej. 


Wybory. 


Łódź. — Z powodu absenteizmu wy- 
borców, przypuszczają, iż na posła zostanie 
obrany jeden z robotników, 
partyi socyalistycznej. 


Okólniki Stołypina. 


Petersburg. —Stołypin wydał okólnik o 
utworzeniu Specyalnego urzędu dozorców, 
którym ma być powierzone śledzenie wy- 
gnańców politycznych. Dozorcy ci będą o- 
bowiązani kilka razy dziennie odwiedzać 
wygnańców, badać rodzaj ich pracy, tryb 
życia i t. d. 

Petersburg—Na skutek okólnika, wy: 
danego przez Stołypina, komisarze i pomo- 
cnicy komisarzów oraz sekretarze policyjni, 
którzy nie złożą przypisanych przez prawo 
egzaminów przed 1 stycznia 1911 r., zostaną 
usunięci ze służby policyjnej. 


Z Dumy. 


Petersburg.—Posiedzenie komisyi bud- 
żetowej odbędzie się dn. 15 września. 

Petersburg. — Grupa posłów zamierza 
powtórnie wnieść do Dumy interpelacyę w 
sprawie epidomii cholery. 

Petersburg.—Zamysłowskij wydał roz- 
porządzenie, aby dziennikarzom nie udziela- 


należących do|P 


gą. Zamysłowskij cofnął rozporządzenie. 


Nominacya. 


Ekaterynosław.--Krążą pogłoski, iż dy 
rektorem szkół ludowych będzie mianowany 
Łuckiewicz, inicyator „pociesznych* oddzia- 
łów wojskowych, utwerzonych z dzieci. 


Sprawa Kuzowa. 


Petersburg — Więzień polityczny Kuzow, 
który zamordował swoją żonę, został skaza- 
ny na zesłanie do ciężkich robót. 


Aresztowania pollcmajstca. 


Wiatka.—Aresztowano tu policmajstra 
Wierniejewa, oskarżonego o nadużycia słu- 
zbowe. 


Rewizye. 


Wołogda. — U zesłańców politycznych 
dokonano szeregu rewizyi. 


Intendenci. 


Tomsk. — Aresztowano tu intendentów 
Wasiljewa i Kamionowa. 

Sewastopol — Intendent Iwanow został 
aresztowany. 


Hojny zapis. 


Petersburg.—Zgodnie z brzmieniem te- 
stamentu zmarłego porucznika Łopatyńskie- 
go, żeński instytut medyczny otrzymał 
200,000 rb. na stypendya imienia zmarłego 
ofiarodawcy. 


Różne. 


Mitawa. — Naczelnikiem wydziału do 
spraw żydowskich przy miejscowym zarzą. 
dzie gubernialnym ma być podobno miano- 
wany A. Turczan!now, zmuszony jakoby 0 
puścić Kijów. 

(Od Agencyi Petersburskiej). 


Petersburg.— Wczoraj o godz. 10 rano, 
aerostat „Kreczet* wzniósł się z 4 oficerami 
i dwoma monterami z aerodromu koła lot- 
ników i skierował się w stronę Gatczyny. 
Wskutek zepsucia się mechanizmu ster :wego 
aerostat został podchwycony przez wiatr 
| poleciał w stronę morza. Do.iero kiedy 
„Kreczet* dotarł do wyspy Gutnjewskiej, 
aeronanci zdnłali wylądować, zawdzięczając 
pomocy ludzi, którzy się tam zbiegli. Po 
naprawieniu uszkodzeń, aeronauci odbędą 
podróż z powrotem. 

Symferopol.—W pociągu idącym z Ber- 
diańska trzech uzbrojonych złoczyńców zra- 
bowało 30,000 rb. płatuikowi banku między- 
narodowego. 

Petersburg. — W ciągu ubiegłej doby 
zachorowało na cholerę 62 osób, zmerło 23, 
pozostaje chorych 694. 

Jarosław. —Na brzegu Wołgi w pobli- 
żu Jarosława znaleziona w piasku, na głę- 
bokości dwuch łokci cztery dzwony z bia- 
lego metalu, prawdopodobnie srebrne; jeden 
z nich waży 3 pudy, inne zaś po 2 pudy. 
Na dzwonach niema żadnych napisów. 

Grodno.—We wsi Mnurawczyce, powia- 
tu brzeskiego, skutkiem pożaru zostały zni- 
szczone wszystkie zabudowania. W ogniu 
zginęła też dziewczynka pięcioletnia. 

Cherson. — Wydobyto z wody i przy- 
holowano do doku chersońsziego statek 
„Łowkij*, który utonął wskutek zderzenia 
ze statkiem „ Wampoa*. Na zatopionym 
statku rozciętym na dwie części znaleziono 
dwa trupy. Kapitanów «bu statków pocią- 
gnięto do odpowiedzialności za niezachowa- 
nie środków ostrożności. 


Tiumeń. — Przybył tu z Czity jadący 
do Petersburga podróżnik Józef Repeczek. 
Odbywa on podróż swoją w lekkim ekwipa: 
Żu, który ciągną dwa wilki tresowane. 

Kronsztadt. — Z powodu zderzenia się 
jachtu ministra marynarki z łódką podwod- 
ną, główuy komendant wydał rozkaz, aby 
łódki podwodne nie zbliżały się do przystani 
bez holowników. 

Charków. — W pobliżu Białogrudu na 
kolejach południowych, wskutek podmycia 
toru zarządzono przesiadanie podróżnych. 
Woda zniosła 12 sążni nasypu trzysąśniowej 
wysokości. Wobectego, iż przesiadanie po- 
dróżnych przeszkadza robotom, komunihucyę 
skierowano przez ,Pupiansx — Uzłowaja”. 
Naprawa toru potrwa pięć dni. 

Symferopol — Stłumiono p Żar szerzą- 
cy się w lasach powiatu jałckiego. Spłonę- 
lo 500 dziesięcin lasu, należącego do właści- 
cieli prywatnych. 

Sewastopol. —Awiator Misirow, wzniósł- 
szy się na aeroplanie systemu Bleriot, spadł 
z wysokości ośmiu metrów. Aeroplan roz- 
bity, awiator odniósł lekkie obrażenia. 


Moskwa.—Wczoraj zrana przybył tutaj 
prezes rady ministrów Stołypin. O godzinie 
piątej po południu minister wyjechał do po- 
wiatu bronniekiego dla obejrzenia Kołożec: 
kich gospodar:tw zagrodowych, a stamtąd 
do wsi Bykowo, gdzie zwiedził przytułek 
dla włościan. 

Moskwa.—Na zjazd staroobrzędowców, 
który potrwa dni kilka, przybyło około 100 
przedstawicieli. 

Libawa.—Awiator Drewnieki, wzniósł- 
szy się do góry balonem, spuścił się wa- 
stępnie na spadochronie na powierzchnię 
morza. Statek strażniczy wziął go na 
okład. 

Odesa.— Według wiadomości, posiada- 
nych przez biuro przeciwdżumowe—od po 
czątku epidemii zachorowało na dżumę 76 
osób, zmarło 18, wyzdrowiało 21,—pozostaje 
chorych 37. 


ischi. — Cesarz austryacki zaprosił na 
obiad hr. Aehrenthala, San-Giuliano, amba- 
sadorów austryackiego i włoskiego, oraz dy 
rektorów kancelaryi obu ministerstw spraw 
zagranicznych. 

Ischi.—San-Giuliano wręczył cesarzowi 
austryackiemu odręczny list króla z wyraza- 
mi przyjaźni. 

W odpowiedzi cesarza Franciszek Jó- 
zef przesłał telegram, w którym również za 
pewnia króla, o swej przyjaźni. 

Bilbao.—Rozruchy trwają w dalszym 
ciągu. Statki, które wieczorem zawinęły, o- 
trzymały polecenie udać się natychmiast do 
portów. Zastrajkowal! zecerzy pracujący w 
jednej z tutejszych gazet. Władze postano- 
wiły ogłosić stan oblężenia. 

Bukareszt —4 rozporządzenia ministra 
spraw wewnętrznych osoby przybywające z 


sionych do Dumy preliminarzy. Dziennika-|po przybyciu zaś na miejsce w Rumunii 
rze udali się do ks. Wołkońskiego ze skar |rozciągają nad nimi 


pięciodniowy nadzór 
sanitarny. 

Rzym. — W ciągu doby w Apulii za- 
chorowało na cholerę 25 osób; zmarły 
4 osoby. 

ischi.—San-Giuliano odjechał w południe 
do Rzymu. Aehrenthal odprowadził go na 
dworzec kolejowy. Przed odjazdem San- 
Giuliano i Aehrenthal wysłali do Bethman- 
na-Hollwega telegramy z pozdrowieniem. 

Monachium. —Minister soraw zagranicz- 
nych Izwolskij wyjechał wczoraj wieczorem 
do Frankfurtu nad Menem. 

ischl. — Wczoraj wieczorem mini-ter 
Aehrenthal wydał kolacyę na cześć ministra 
San Giulian*. 

Saint-Jago-de-Ch li. — Pariam"nt przyjął 
projekt prawa o ulepszeniu portu Walpa- 
rayso. Projektują urządzić go na wzór por- 
tów oceanu Wielziege. Posiedzenie parla- 
mentu zamknięto. 

Inkou. — Lekarze japońscy, za pomocą 
analizy bakteryclogicznej, stwierdzili wśród 
chińczyków kilka wypadków cholery zakoń- 
czonych śmiercią. Władze kwantuńskie rxz- 
ciągnęły nadzór sanitarny nad pasażerami 
przyjeżdżającymi z kolei Tajrea-Kuantszidzy. 

Topolica. — Królewicz Daniło wraz z 
królewną Ksenią, posłem rosyjskim i agen- 
tem wojskowym przyjechali onegdaj do An- 
tiwari na spotkanie mającego tu przybyć 
Wielkiego Księcia Mikołaja, Mikołajewicza 
i rosyjskiej eskadry. Królewska para za- 
mieszkała w pałacu w Topolicy, odległej o 
2 wiorsty od Antiwari. 

Hamburg. — Robotnicy, którzy zastraj- 
kowali w dokach, zgodzili się na razie roz- 
począć rokowania z administracyą. Następ- 
nie jednak cofnęli się od pertrastacyi, gdy 
administracya zażądała, aby na naradach 
uczestniczyli także przedstawiciele chrze- 
ścijańskiche i nacycnalistycznych związków 
robotniczych. 


BIEŁDA ZBOŻOWA. 


Telegram sposyalny). 


lelec.— Usposobienie mocne— pszenica girka 1 rb- 
8 kop.; żyto—68 kop.; owies targowy--43 kop.; folwar. 
czny—50 kop. 

Petersburg.-- Giełda Kałasznikowa. Usposobienia 
z mąką mocne, z pozostałemi słabe, żyto w nat.—116— 
120 zoł, —83—84 kop; owies wyborowy 70 73 kop. 
zwyczajny—-66 -79 kop.; otręby pszenne—65—67 kop.; 
mąka pszenna pytlowana—205—225 kop.; mąka 1 gat.— 
180—190 kop.; mąka rostowska Nr. 1—2 rb. 10 kop.— 
2 rb. 20 kop. 

| Libawa.—O sies biały zwyczajny — 671/4 kop.; o- 

wies czaruy—76—76!/ą kop., siemie lniane stepowa— 
2 1b. 26 k.—2 rb. 27 kop. 

Odesa.—Usposobienie ospałe. Pszenica ulka— 
99 kop.; zyto—66 kop.; owies zwyczajny — 73 kop. ję- 
czmicń zwyczajny pastewny — 59 kop.; kukurydza - 73 
kop.; siomie lmiane—2 rb. 50 kop. 

Berlin.—Usposobienis z pszenicą bardzo mocne. 
Na termin bliższy—205!/, mar.;—na dalszy 206 mar., 
żyto—usposobienie słabsze —na termin blizszy — 150/4 
mar.; na dalszy—155%/4 mar.; owies na termin bliższy — 
usposobienie mocne—1521/, mar.; jęczmień rosyjsko-du- 
najski 121—126 mar. 


GIEŁDA PETERSBURSKA. 


Dnia 20-go sierpnia 1910 r. 


Weksle terminowe na Lendyn 3 m. !0 f. st. 


- g0Zeki za OFF a. 2. 2 94.45 
„ Na Berlin 3 m. za 10° m. —.— 
» czeki za 100 mar. .. . 46.15 
„ Na Paryż 3 m. za 100 fr.. —— 
4 5 37.42 


czeki za 103 fr... . 
Dyskonto gisłdowe . ; 


40/, państwowa renta . A s 94 
50/, Pożyczka 1905 r. . 104!/6— 1045/ 
BOJ, pro 1908 r. . 10011 
4'/, Pozyczka 1905 r. . 100—100'/, 
50, Poży:zka 1906 r. . 103! 
4:/40/, pozyczka 1909 r. . . . 993/,—09"/; 
[UA [isty zast. Szlach. Banka. . 89:14 —80971* 
4/07, Litiy zast. Szlach Banku Ziem.951 *—95ł/4 
504 to ; J 7 98:,* 
407, Świadectwa Wlościanskie. 
41450/0 " "w 951/3 —96 
50/, Świadectwa włościan. 987 [s 
50/, pożyczka prem. 1864 r. . * 475 

č SECT 368 
50/, obl. prom. Szlach. Banku . . . . 327 
31/50/, Listy Zast. Szlach. Banka Ziem. 85! /ą 
4'/,0/, Oblig. Peżersb. M. Kred. Tea 913/ 
50, *  Bakińsk. . 851/5-—861/3 
50/, Oblig Kijowsk. M. Krad. T-wa 96 
h tha » f » » LJ „ 89—90 
50/7, Ublig. Mosxiewsk. Krad. T-a. 100 
4,070 „ n 4 .931/4—U41/ą 
5,0: Oblig. Odesk. Kred. T-a. . .101—102 
kj a R P . . 94—95 
LN E Bessar.- Tuur. B.Ziom. 901—911, 
4i, w Wilańk. Baukn Ziem. 9024 
4, > Donek, P ; 8971, 
4:7. S Kijowsk,Banku Zaew.  91—913/* 
4:j, a Moskicwsk, o „ . 91—917/, 
sh x Niz.-Samar, u 90744 
4'/. 5 Połtawst., i 903,4 
iA 5 Tulsk. n 91 
41/4 Charkowsk. n 90"; 


4 Listy Zast. Chers. Banku Ziem. . 901—911 
Akcye ]-go T-a Żegi. po Dnieprza . = 


n 80 , n n ” e= 
Akcje [-a Kaukaz i Merkury. . 253 
Akcya Rosyjsk. Tow. Żegl. Haudl. Czaru. 520 

= Ros. T-wa transport. i asekar. — 

s T-a Ubezpieczeń „Rosya*. — 

5 Mosk. K. Woroneż. kolei . — 

ją Mosk. Wind.-Ryhinsk. . — 

x Pol.-Wschod. koloi . 260 

8 Azowsko-Dońsk. . . 364 

5 Wołżsko-Kamsk. b. . . . . . 945 

5 Rosyjsk. dla Handlu Zewa. 407 
Akcye Ros. Chińsk. . . . . . . 212 

„ Ros. Handi. Przemysł... . . . 857 
Akcye Petersbursk. Międzynar. Komerc. 496 

a Petersb. Dyskont. Pożyczk. . 496 

> Petersb. Prywatni-Komm. . . 222 

ia Kijowsk. pryw. banku handi . — 

A Besarabsko-Tauryck . . 675 

ky Wileńsk. Ziemsk. Banka . 595—600 

„ Dońsk. Banku Ziemsk, 675—680 
Akcye Kij. Banku Zieinskiego . 720—725 

A Moskiewsk. 5 o 700—705 

4 Niżegor.-Samar. „ 70)—705 

i Połtawsk. r — 

8 Petersh.-Tuisk. 3 450 

= Charkowsk. = . . . „468—481 

Ń Bakińsk. T-a Naftow. . o 9 — 

A Kaspijsk. T-wa . . . . 4100-4125 
ž Naft. i Handl.T-a Mantasz. i Ko. 131 
Udziały Naft. T-a Br. Nobel 106'0—10700 
Akcye Tow. Naft. Br. Nobel . Na: — 

.»  Bransk. Kopalni Węgla = 

„ Bransk” Rels. Fabr. . . 121 

Naft. T-wa Harimau , 230 
4 Kołomieńsk. Fabryki . 203 
z Fabr. Malcewsk. . . . . 424 — 429 
. Petersbursk. Metallnrg, 172 
a Nikopol Mariupólsk 86 
s Putiłowsk. . . . . 142 
x Rosyjsk. Balt. Fabryki 382 
M Ros. Fabr. loxomot. (Bue) . 212 
„ T-a Odlewni stali „Sormowo* 141'lą 
Akcyr Fabr. Wag. Fenix pè 255 
T-a „Dwigatiel* . . . . . 85 
Dońsko-Jurjewsk. Mata!).1-a . 126 
Usposcbienie z walorami państwowymi mocne; 


z papierami dywidendowymi i premiówkami, po, dosyć 
mocnym początku, ku końcowi giełdy słabsze. 
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Mr 218 


Standard Oil Company, 
—)oo(— 

Tak się zwie przepotężna amerykańska 
kompania naftowa, mająca ambicyę z stać 
jedynym dostawcą nafty dla całego Świata. 
Standard Oil Company jest olbrzymim t-u- 
stem rafinerów amerykańskich, :tórzy zdo- 
bywszy monopol w Ameryce od dłuższego 
już czasu systematycznie dążą do tego, by 
w Europie uzyskać podobne stanowisko. 
Przeciwnikami jej są: nafta rosyjska, austry- 
acka (galicyjska) i rumuńska. 

Nie można toczącej się walki zrozumieć 
należycie, jeżeli się nie wie, w jaki sposób 
jest zorganizowany przemysł waftowy. Prze- 
mysi ten składa się z trzech głównych ga- 
łęzi: z produkcyi, rafineryi i sprzedaży. 
Pierwszą gałęź tworzą producenci, właścicie- 
le kopalń naftowych, wydobywający z zie- 
mi ropę, t. j. surowy lej naftowy, zdatny 
w tym stanie na opzł als fie na  oświetle- 
nie. Ropa ta przechodzi dalej w ręce rafi- 
nerów, t. j. przedsiębiorstw fabrycznych, 
zajmujących się przerabianiem ropy na naf- 
tę, maź, benzynę i t d. Sprzedażą między 
konsumentów przeds ębiorsuwa te się jednak 
nie zajmują, na to istnieją ozobne organi- 
zacye bandłowe. Te nabywają gotową naf- 
tę z rafineryi, budują w znaczniejszych miej- 
scowościach wielkie magazyny do przecho- 
wywania jej i rozwożą ją stamtąd w zna- 
nych wszy:tkim wozach żelaznych do swych 
odbiorców. 

Najmniejszą rolę w handlu naftą od- 
grywają producenci, jedynie interesowani 
cenami 'opy, jakie się na rynku światowym 
tworzą .tosownie do produkcyi, zapetrzebo- 
wania i--»alki rafinerów. Najważniejszą oT- 
ganizacyą są bowiem związki rafinerów, z 
których najpotężniejszym jest właśnie Stan- 
dard Oil Company. Najznaczniejszym jej 
prze-iwnikiem w Europie jest związek rafi- 
nerów aust'yackich, t. zw. „blok“. Trzec'a 
gałęź przemysłu naftowego, organizarya 


W rzeczywistości wszystkie te przedsiębior- 
stwa handlowe, a jest ich wielka liczba, są 
tylko forpocztami tego lub owego związku 
rafinerów. 

Gdy Standart Oil Company stawiła 
pierwszy krok w Niemczech, by i tu rozsze- 
rzyć swe wpływy, była już wtedy nafta a- 
merykańska głównym przedmi tem konsu- 
mu. Ale handlem jej zajmowały się wyłą- 
cznie samodzielnie przedsiębi+rstwa niemiec 
kie. Od nich więc była St. Oil Company 
zależną i nie mogła dowolnie zwalczać in- 
nych gatunków nafty znajdujących zbyt w 
Niemczech. Obok amerykańskiej nafty mia- 
ła bowiem jesz*ze dobry tu zbyt nafta ro- 
syjska i częściowo też austryacka. 

Aby móc wy'tąpić zaczepn'e przeciwto 
naftom konkurencyjnym, wytężyła St. Oil 
Company najprzód swe siły, aby opanować 
niemiecki handel hurtowny naftą. Jako pierw- 
sze padły ofiarą jej usiłowań dwa wielkie 
towarzystwa importowe Hamburga i Bremy. 
Wykupiwszy ich akcye, przekształciła je na 
wielkie przedsiębiorstwo «mportow« „Nie- 
mie:ko amerykańskie Towarzystwo naftowe* 
(Deutsch - amerikanischo Petroleum  Gesel- 
lschaft.) Towarzystwo to posiada obecnie 
25 filli i pracuje blizxo 100-milionowym ka- 
pitałem obrotowym. Zawładinąwszy imor- 
tem, zapuściła Standard Oil Company swe 
sieci w głąb kraju. Jedno niemieckie To- 
warzystwo sprzedaży po drugiem ulegało a- 
merykańskiej przemocy. Jedne zduszono 
przemożną konkurencyą, drugie przeciągnię- 
to na ssoją stronę wykupieniem akcyi. Te- 
mu ostatniemu losowi uległa też znana u 
nas najwięcej, a dawniej samodzielną „Kó- 
nigsberger Handels-Kompagnie." 

Obecnie wszystkie niem eckie przedsię- 
biorstwa, zajmujące się handlem naftą ame- 
rykańską, są mimo swej tozornej samodziel- 
ności jedynie organami Standard Oil Com- 
pany. Równocześnie z tym podbojem prowa- 
dzono walsę z naftą europejską, Rosya dosyć 
prędko ustąpiła z placu boju, zawierając u- 


sprzedaży, jest pozernie tylko samodzielną. | kład, w którym, ratując inne rynki zbytu, 


„Dzieje Po 


poczyniła amerykanom w Niemczech dobro- 
wolne ustępstwa. Pozostała jako jedyny 
przeciwnik — Austrya, Rsfinerzy austry- 
accy, zaatakowani przez amerykanów we 
własnym kraju, złączyli się w silny związek 
i rozpoczęli z nimi walkę w Niemczech. I 
oni nie występowali bezpośrednio, lecz wy- 
sunęli jako organizacyę bojową Towarzystwo 
handlowe „Olex*. Mimo nadzwyczajnej siły 
finansowej Standard Oil Company i jej bez- 
względnego postępowania, nie gardzącego 
żadnym środkiem, akcya rafinerów austry- 
ackich nie pozostała zupełnie bez skutku. 
W ostatnich czterech latach podwoił się 
eksport nafty austryackiej do Niemiec — 
wynosząc w roku 1906 6,43 proc. ogólnego 
importu, podniósł się na 13,78 proc. w ro- 
ku 1909, podczas gdy import amery.:ański 
równocześnie spadł z 83,52 proc. na 78,56 
proc. Sukces ten polega jednak głównie 
na tem, że fiskus niemiecki, szczególnie 
kolejowy, daje nafcia  austryackiej pier- 
wszeństwo. W  konsumcyi prywatnej nie 
zdobyła jeszcze nafta austryacka większego 
znaczenia. 


Na początku bieżącezo lat dziesiątka 
odkryto w Rumunii nowe bogate źródła naf- 
ty i spodziewano się ogólnie, iż nafta ru- 
muńska stanie się zwycięską konkurentką 
amerykańskiej. Wielkie banki niemieckie, 
wrogo usposobione wobec Standard Oil Com- 
pany, która im odebrała klentelę handlu 
naftowego, zainteresowały się przemysłem 
rumuńskim i znaczne w niego włożyły ka- 
pitały. Ale nadzieje zawiodły. Zródła po- 
częły wnet słabnąć, a kiepskie warunki ko- 
munikacyjne Rumunii podrażały wgromnie 
produkcyę. W Niemczech nafta rumuńska 
nie zyskała znaczenia, gdyż przez Austryę 
był przewóz z powodu wysokich frachtów 
prawie uniemożliwiony a transport wodą z 
powodu braku odpowiednich portów w Ru- 
munii także znacznie utrudniony. Niemiec 
kie banki zawiedzone w swych nadziejach 
zrezygnowały wreszcie z dalszego współ- 
udziału i sprzedały w ostatnim czasie wszy 


stkie swe udziały w rumuńskim przemyśle 
neftowym kapitalistom niderlandzkim. S rze- 
daż nafty rumuńskiej idzie głównie przez 
ręce „Europejskiej Unii Petroleowej*, jednej 
organizacyi w handlu naftowym nie będącej 
zależną od jakiegokolwiek związku rafiner- 
sziego. 

Tak pozostała nafta austryacka prawie 
jedną konkurentką nafty amerykańskiej w 
Niemczech. Amerykanie starają się ją zdy- 
skredytować w każdy możliwy i niemożliwy 
sposób. Szczególnie szerzą mniemanie, ja- 
koby nafta austryacka była najgorszej jako- 
ści, prawie nierdatną do oświetlania i t. d. 
W rzeczywistości między naftą austryacką 
a amerykańską prawie żadn-j niema różni- 
cy. Rzekome dowody dostarczane przez St 
Oil Company polegały na tem, że ameryka- 
nie zakupowali naftę austryacką, umyślnie 
ją pogarszali i taką szerzyli wszędzie, aby 
przekonać konsumentów o lichej jej jakoś. 

Mimo wszystko, słabe sukcesy austryac- 
kie nie dają amerykanom spokoju. Dla te- 
go dąży Standard Oil Company w ostatnim 
czasie do tego, aby i miemiecki handel ds- 
taliczng zupełnie opanować. Za pomocą 
sprytnych agentów nakłania się kupców de- 
talicznych do zawierania umów z firmami, 
należącymi do St. Oil Company, które są 
prostą łayką na łatwowiernych, by ich na 
zawrze przykuć do organizacyi amerykań- 
skiej. Tak np. zobowiązuje się dużo detali. 
stów kupować naftę tylko amerykańską po 
każdorazowej jej cenie rynkowej (którą no- 
tabene normuje St. Oil Company według 
swego upodobaniz!) wzamian za to otrzymu- 
ją bonifikacyę za każdy litr nafty. Bonift- 
kacya ta jest jednak płatną dopiero pa u- 
pływie każdego półrocza i tylko wtedy, gdy 
wszystkie szczegóły zawił go kontraktu wy- 
pełnione zostały. Zmamiony wysoką boni- 
likacyą, która jednak w rzeczywistości %rzez 
również wysokie ceny nafty znacznie umniej- 
szoną zostaje, podpisuje kupiec ten kontrakt 
i oddaje się tem zupełnie w ręce swych do- 
stawców. Z niewypła'onych  bonifikacyi 


tworzy się stryczeg, który na zawsze przy- 
wiązuje detalistę do swego dostawcy, gdyż 
za lada oporem z jego strony mogą mu je- 
go bonifikacye przepaść; powodu ku temu 
nigdy nie zabraknie. Za tę uległość deta- 
listów odwdzięcza się im Standard Oil Com- 
pany, albo raczej jej organa, w ten sposób, 
że odbiera im odbiorców i byt przez to pod- 
cina. Najnowszym bowiem środkiem walki 
jest sprzedaż detaliczna ma własną rękę 
z pominięciem kupców detalicznych. I u nas 
już kursują takie wozy naftowe po miastach. 
Rozwożą one naftę w osobnych konewkach, 
które pozostają w pusiadaniu odbiorcy aż 
do ich wypróżnienia i nabycia nowej :lości 
nafty. Wygoda jak największe! Naftę otrzy- 
muje się do domu i nie potrzebuje na prze- 
chowanie nawet własnej konewki. 

Ale manipulacya ta godzi nietylko w 
byt kupców samudzielnych, ale grozi także 
i konsumentom poważnym  niebezpiecz-ń- 
stwem. Bo jasnem jest, że amerykanie dą- 
żą do zmonopolizowania człego handlu naf- 
towego w swym ręku. Z chwilą jednak, 
«dy im się to uda, nie omieszkają sytuacyi 
wyzyskać dla siebie w sposób najbezwzględ- 
niejszy. Możemy wtedy być przy:oto=ani 
na ceny dotychczas nieznane. Już teraz 
tendencyę tę zaobserwować można. W miej- 
scowościach, gdzie walczyć muszą z siiną 
konkurencyą, zniżają amerykanie ceny nie- 
bywale, natomiast tam, gd:ie są panami sy- 
tuacyi, podnoszą je zato tem wyżej. Ostat- 
ni zamach na kupiectwo detaliczne, prowa- 
dzony wo właściwy amerykanom sposób 
brutalny i nieuczciwy, wywołał w kołach 
interesowanych kuplectwa uiemie kiego wiel- 
kie oburzenie. Wskutek tego wszelkie er- 
ganizacye odnośne sposobią się do walki 
z Standard Oil Company, zamierzając naftę 
amerykańską zastąpić austryachą. Być mo- 
że, że i u nas wnet ta sprawa głośniejszem 
się odbije echem. 


RELZATOKZY : WYDawiur 
TOMAŻŻ KISWAJ GZK: 
ANTONI CZERWIŃSKI. 


tozbiorowe Litw 


w opracowaniu zaszczytnie znanego historyka HENRYKA MOŚCICKIEGO 


wychodzą zeszytami in 8-0 po 2 arkusze druku z licznemi ilustracyami, w odstęzach mniej-więcej 2-tygodniowych, czyli miesięcznie po dwa zeszyty. 
Cena zeszytu kop 35, z przesyłką 40 kop. 


Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego“ cena zeszytu kop. 25, z przesyłka kop. 30. 


Zamówienia wraz z opłatą na „Dzieje Porozbiorowe Litwy i Rusi“ rocznie 24 zeszyty, półrocznie 12 zeszytów, kwartalnie 6 zeszytów przyjmuje: 
Administracya „Dziennika Kijowskiego“ w Kijowie, Prorezna AN: 9, oraz wszystkie księgarnie. 


Celem unormowania nakładu, wydawnictwo „Dziejów Porozbiorowych Litwy i Rusi* uprzejmie prosi o wczesne zapisy. 
Szczegółowy prospekt na żądanie wysyła się bezpłatnie. 


Poleca posadzkę 


Dom Przemysłowo-Handlowy 


Michał Bukowiński 


Kijów, Kreszczatyk 5. Telefon 927. 


„Tajkury” 


Adres dla dezesz: »Embu, Kijówc. 


Albumy i cenniki wysyłamy na żądanie franco. 
Układania posadzki dokonywać mogą nasi majstrowie, 


Gwarancya, trwałość. 


11324 


Fabryczne Składy Maszyn i Narzędzi Rolniczych 


A. Prokupek w Kijowie 


w pobliżu dworca kolejowego, ul. Bezakowska Nr 3I. 


czeskie 
orygia, 


Siewniki 


Fr. Melichara-łyżecz- 


8, 12, 16, 18, 20, 22, 24 rzędowe 
kowe j 


z 160m/mil. odległością. 


KIERATY, WIALNIE, WAGI DZIESIĘTNE, ŹMIJKI, SEPERATORY. 
MŁOCARKI ręczne, konne, ziarnoczyszczące i KONICZYNOWE. 
PŁUGI, KULTYWĄTORY, BRONY, SIECZKARKI dwukosowe i bębnówki 


Motory naftowe dla młynów 


szwodzkicŁ 


i angielskich 


fabryk. 18753 


Kursy Pedagogiczno - 


DLA KOBIET 


Naukowe 


ni kiir, K. Proczkówny, kili. (l. 


utrzymywane przez 


KATOLICKI ZWIAZEK KOBIET POLSKICH 


w Warszawie, ulica Bracka Nr I3. 


Rok czwarty istnienia. 
Programy i informacye na miejscu. 


18966 


Wykłady zaczynają się d. 15 września. 


W KAŻDYM POLSKIM DOMU 


na RUSI 
mamy kogoś, kto 


z pożytkiem dla siebie i swego otoczenia 


może i powinien 
CZYTAĆ 


LUD BOŻY 


TYGODNIK NARODOWU-KATOLICKI 


z dwoma popularnymi dodatkami 


i, „Nasza Wieś” i II, „Gazetka dla Dzieci” 
WARUNKI PRENUMERATY: 


rb. 3.— Półrocznie . 


Adres Redakcyi i Admlnistracyi: Kijów, 


a rb 1.50 
Kościelna Nr 4. 


wersytetu. 


18817 


Kursa wyższe dle kobiet im, A, Baranieskiop, 


istniejące od roku 1868 
z trzema wydziałami: literackim, przyrodniczym i artystycznym, je= 
dyny zakład, w kiórym wykładają profesorowie unl- 
Początek roku od I-go października. Pro- 
gramy przesyła i korespondencyę kursów załatwia sekretarka H. To- 
maszewską w Krakowie, ulica Karmelicka L. 36. 


Dyrektor Józef Rostafiński. 


Wysyłam pocztą za zaliczką pocz., | 
bez zadatku cały odcinek materyi. 
Szewiot »Tryumfc 4/, arsz. na 


akit Kostyum za 27, 75k, 


Nie zwəżając na nader nizką cenę, 
materyal əTryumfe jost wełniany 
(nie bawełniany), posiadający zalety 
najlepszych « materyałów, mocny, 
praktyczny i elegancki. Kolory: 
czarny, granat, bronz., oliwkowy. 
Przesyłka 55 kop. Wysyłam rów- 
nież uszytą, gotową marynarkę bar- 
dzo praktyczną i elegancką za 2 rb. 
stosowną na każdy sezon. Przesyłka 
35 k. Przy zamówieniu 3 lub wię- 
cej przedmiotów przesyłka na mój 
koszt. Zamówienia adresować: Łódź 
66. Fabryka Zygmunta Ro- 
zentala. 18902 


2 Kostyumy za 4 rb. 


Nowością w wyborze materyałów na 
męskie ubrania jest »Szewiot Turine. 
Wobec tak nizkiej ceny jak 2 rb. za 
cały odcinek, mający 4'/, arszyna na 
kompietny męski kostyum, materyal 
ten nie odróżnia się bynajmniej od ta- 
kiegoż, kosztującego 2 — 3 rb. arsz 
i posiada zalety tamtego, a miano- 
wicie: najwyższą trwałość, praktyczn. 
i elegancyę. W kolorach: czarn, gran., 
bronz. i oliwkowym. Wysyłają się 2 
takie odcinki za 4 rb., przesyłka 70 k. 
Za zaliczką pocztową — bez zadatku. 
Przy zamówieniu 4 lub więcej odcin- 
ków przesyłka na koszt fabryki. Bez 
ryzyka, pełna gwarancya, jeśli się nie 
podoba, fabryka przyjm. z powrotem. 
Zamówienia adresować: Fabryka wel- 
nianych wyrobów T«wo >Echoc; 
Łódź 66. 18904 


ROA 4 
ko ba 4 


Lodownie 
pokojowe 


najnowszej konstrukcyi 
poleca 19035 


Magazyn mebli 


|]. Kimie 


Z 
Mikołajowska 13 dom własny. pah 


2 Kostyumy za 5 rb. 25 k. 


W celu rozpowszechnienfa wysyłam 
zamiast za 12 rb. za 5 rb. 25k. na- 
stępujące 2 odcinki na kostyumy. 
1) 4'/4 arsz. na kolupletn. męsk. 
kostyum, francuski trykot. bardzo 
mocny, praktyczny, w modny deseń 
wełniany materyał. 2) 8 arsz. ma- 
teryi »Angleyc na komplet. damsk. 
kostyum, bardzo modnej, ślicznej 
wełu. materyi. Takież 2 odcinki w 
lepszym gatunku wysyłam za 5 rb 
75 k. Przesyłka 55 kop. Przy za- 
mawianiu 2 lub więcej par odcin- 
ków przesyłka na mój koszt. Wy- 
syłam za zaliczką poczt. bez zadat- 
ku i z gwarancyą. Jeżeli nie po- 
doba się — przyjmuję z powrotem. 
Zamówienia adresować: Łódź 66. 
Fabryka Zygmunta Rozen- 
tala. 18903 


Kucharz-=Cukiernik 
długoletni pracow. pierwszorzęd. zakł. 
gastronom. i domów prywat. poszukuje 
pos. w kraju lub ragranicą. Łask. ofer- 
ty uprasz. nads. Adm. »Dzien. Kijow. 


dla kucharza-cukiernika 19066 
przyjąć uczni lub uczenice 
Mogę na mieszkanie, całe utrzy- 


manie, opieka, mam córkę u Wołod- 
kiewicza. Żylańska 61 m. 5. 19071 


Bardzo biedny prosi państwa 


prosi państwa 
o jakąkolwiek posadę. Adres: Poste- 
restante F. P. 19072 


ze wszelk. wygod. w 
hezdziet. rodz. do wy- 
naj. niedrogo. Predsławiń. 3 m.3. 19075 


i 


4 rb. 95 kop. wysył. za zaliczką 


rawie darmoll 


z H do dzieci potrzebna. 
Rians Tylko osoby z wv- 
borowemi świadectwami [zgłaszać się 
mogą na ulicę Luterańską Nr 1 do 


pocztową 2 kostyumy »Francuski sze-; biura T-wa Ubezpieczeń »Przezornośće 


wiote mocny i modny, wełniany mate- 
ryał 2-ch arsz, szerokości, 4!/, arsz. na 
elegancki męski kostyum i 8 arsz. try- 
kot »Arkadyac na eiegancki ko- 
styum damski. Najlepszy gatunek 5 rb. 
95 kop. Za upakowanie i przesyłkę 
pocztową dolicza się 85 kop. Jeśli się 
nie podoba zwracamy pieniądze. Adres: 
Łódz 27 do fabryki T-wa »Pośred= 
nik<. Skrzynka pocztowa 352. 19116 


| WYDAWNICTWO i 
GEBETHNERA i WOLFFA 


w Warszawie. 


LEONIDAS ANDREJEW 


AURERNATOR 


Chrześcijanie. — Kłamstwo. 
Tłumaczył z oryginału 


ł 
BOLESŁAW PODLEWSKI 
Cena kop. 80. 
Do nabycia we wszystkich księ- 
19120 | 


garniach., 


l-2 uczenice 
przyjm. z cał, utrz. Leke. muz.. kon. fr. 
Strzelecka 20 m. 10 od W.-Pcdwalue). 
PE T Eeee 
Z dobrej rodziny panienka polsa, po- 

szuk. mioj. w mlecz. lub kawiarni. 
W. Wasylkowska 79 piekarnia. 19113 

+» Się ma wyjazd do 
Poszukuje Humania nauczy- 
cielka (polka), posiadająca gruntownie: 
muzykę, francuski, rosyjski i polski. 
Zwracać się W. Żytomierska Nr 18 
m. 2 od 10 do 12 i od 5 do 6. 19123 
I gp d deutsch. Spr. 
Dipl. Lehrerin Gosigi Re) 
wünscht Stand: Th. Pr. Lit Schrift 
Kościelna 9 - 6. 19124 


ini b malvniowe ze sto- 
e le łem, umywalnią. 
Lwowska 44b m. 2. 1912 
i litew- 
Są do sprzedania: skie. “masto, 
wędliny, kiełbasy, grzyby Suszone i 
świeże owoce, poczi:. Nowogródek m 


Koszelew gubernii mińskiej Ksawery 
Piotrowicz. 1911 


szuka podz. roboty. 


Szwaczka Szyje suknie i bie- 
liznę M. Włodzimierska 52 m. 5. 19119 


HOTEL 
an-Remo 


Plac Dumski Ś, tel. 424. 
Nowo odrestaurowane NN z olek- 
trycznem oświetleniem. Od 1 rb. 
do 4 rb. za dobę i od 20 de 100rb. 

miesięcznie. 18886 


Z 
1-2 uczniów 
lub uczenice wezmę, dobre utrzym. i o- 
pieka >Czytelnia Nowoście Prez 28 
809. 


na mieszkanie przyjmą 


Ucznia 7 polskiej 


Puszkińska 5 m. 3. 19025 


H N * = 
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między I a 34po południu. 


Intelig mężczyzna w średn. wic- 
a 


ku, znający podwóiną bu- 
chal. pos. do 5,000 rb. kauc. z poważ. 
rek. posz. miejsca zarząd. domem, ka- 
syera lub innej odpów. pos. Poste-re- 
stante A. K. 19092 


» skrom wymag., intel.. 
Gospodyni zna!ąca mieczarstwo, 
gospod. wiejskie, zarząd domu samodz. 
poszuk. odpow. posady w gub, podol., 
kijowsk. i wołyh Adros: Balta gub. 
podol. ul. largowa, d. Stasiukowej dla 
W. D 18 

władzy sz<ol- 


a 

Z pozwolenia cej ayes 
uczniów na połne utrzymanie. Lroskli- 
iż opieka i korep. Stretieńska 15 m. 1. 
19009 
|Sgrodni ipes. iniej. vzdoln. do 
prow. handl. i ozdeb. ogrod. Umie.ęt. 
prow. drzew owoc, karłow., szkółów.. 
leśnych, winnic, mogę zarządzać lasem 
lub też wziąć na kilkaraście lit pgród 
w dzierzawę. Poczta Hajsyn guh. pod. 


Kuna Wasilewski. 19065 
Pal ka wychow. zagrani'ą pos 
NISEN pols, fr. dask.. mem. Leor. 


poszuk. pos. opiekun., samodzicl. wy- 
chowaw. do towarz. lub naucz Poczta 
Gruszka gub. pod. pow. jampol. dla M. 

19063 


Rządca rolnik, Wine 


lat, prakt, kilkanaście lat za gran, w 
Rosyi 5 lat, poszuk. posady. Lobre 
świad. i rekom. Oferty B B. poste-re- 
stante Diatłowo, g. grodzieńska. 18932 


Prenumeratę i ogłoszenia 
do 


„Dziennika Kijowskiego“ 


przyjmuje 


p. Setan Sarzyfcki 


w Syndykacie Rolniczym, 


Rozkład jazdy pociągów. 
(LETNI) 

Na kol. Połud.-Zaohodnioh: 

Kuryer [ i II kl. Odesa, Kiszyniów 


Elizawetgrad—odchodzi o godz. 9 w. 
przychodz. o godz. 9 m. 45 zrana. 


Pocztowy I, Il i III kl. Odesa, Brześć, 


Białystok, Grajewo, Humań, Nowesieli 


rodzinie. | ce—odchodzi o godz. 9 m. 15 zrana, 


przychodz. o godz. 9 w. 


- Drakamia Polska w Kiipw ie. aliea W.-Wssylczykowska (Prorezna 9) Tóg Pusziińskiej. 


y i Rusi” 


18875 


Osobowy I, II i Ilf kl. Odesa, Nuw 
sielice, Humań—odchodz; o godz. 19 
m. 30 w nocy, przych. o godz. 6 m. 20 
zrana. 

Pośpieszny I, II i III kl. Odesa 
Wołoczyska, Wiedeń—odchodzi o g. 9 
m. 35 w., przych. o g. 8 m. 20 zrana. 

Kuryer I i II ki. Warszawa, Brzesć 
odchodzi o g. 7 m. 10 w., przych. o g. 
11 m. 03 zrana. 

Pocztowy _ 1, Il i III kl. Mikołajów 
Elizawetgrada, Znamienka, Fastów —od- 
chodzi o g. 11 m. 20 w., przych. o g. 
7 m. 15 zrana. 

Osobowy l, H 1 III kl. Mikołajów, 
Klizawetgrad, Znamienka, Fastów—o0d- 
chodzi v g. 10 m. 50 zrana, przychodz: 
og. 5 m. 59 po pul. 

Osobowy I, II 1 HI kl. Berdyczów, 


993 | Radziwiłłów, Wiedeń — odchodzi o gł 


7 m.40 wieczorem, przychodzi o g. 10 


im. 46 zrana. 


Osobowy 1, ll i IH kl. Petersburg 
Warszawa, Sarny, Kowel, Wilno—od- 
chodzi o godz. 11 w 50 w., przychodzi 
og. 7 m. 51 zrana, 

Pocztowy i, Mi ILI kl. Warszaw- 
Sarny, Kowel, Iwangród, Granica, Wie- 
deń odchodzi o godz. 12 m. £5 po poł. 
przych. v g. 7 m. 20 wieczorem 

Osobowy I, H i II ki. Brześć, Bia- 
łystok, Grajewo — odchodzi o godzinie 
12 m. 10 w nocy, przychodzi o godz. 
6 m. 56 zrana. 

Osobowy I, I1 i [II kl Rostów nad 
Donem, Sewastopol, Ekaterynosław, Zna- 
mienka, Fastów—-odch. o g. 8 m. 20 zra- 
na, przych. o g. 9 m. 55 w. 

Mieszany I, Il ı IHI kl. Olszanica, 
Biała-Cerkiew, Fastów—odch. 0 godz. 
5 po połudn., przychodzi o godzinie 9 
m. 30 zrana. 

Towarowy pośp. IV kl. Sarny, Ko- 
wel—odchudzi o godz. 10 m.14 wiecz. 
przychodzi o g. 7 m. 40 zrana. 

owarowy pośp. IV kl. Malin—od- 
chodzi o godz. 4 m. 20 po poł., przych. 
d g. 9 m. 15 zrana. 

Uczniowski. Fastów II klasa od- 
chodzi ò godz. 3 minut 32 po południu 
oprócz dni świątecznych. 

Mieszany Il : MI kl. Odesa, Brześć 
odch. o g. 7 m. 25 zrana, przychodzi 
og. 7 m. 35 w. 

Towarowy pośp. 1V xl. Odesa 
Brześć, Znamienka—odchodzi o godz. 
m. 58 w., przych. og. 2m.9 . ;ół 


Na kolei Moskiewsko-=Kijow= 
sko-Woroneskiejt 


Pośpieszny 1, ll i III kl. Moskwa, 
Konotop, Nawla i Briansk, odch o g. 
12 w poł., przychodzi o godzinie 6 po 
południu. 

Pocztowy 1, II i III kl. Moskwa, 
Kvnotop, Nawla i Briansk odch. o g. 1 
m. 30 w nocy, przych. o godzinie 5 m. 
30 zrana. 

Osobowy I, II i III kl. Kursk, Wo- 
roneż odchodzi o g. 12 m. 30 po poł., 
przych. o g 5 m. 35 i poł. 

Osobowy I, II i III kl. Kursk — 
odch. o g. 11 wiecz., przych o godz. 7 
m. 25 zrana. 

Pośpieszny I, II i IM kl. Połtawai 
Charków, Łozowaja, Rostów, Sewasto, 
pol—odch. o g. 7 m. 50 w., przychodz- 
0 g. 10 rano. 

Pocztowy I, II i IH kl. Połtawa, 
Charków, Kremieńczug—odch o g. 10 
min. 30 zrana, przychodzi o godzinie 7 
wieczorem. 

Osobowy 1, Il i ILI kl. Kursk, Wo» 
roneż odchodzi o godz. 6 m. 45 wiecz. 
drzych. o godz. 10 m. 40 zrana. 


